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Niemiecki Sfinks.
Ow dzień, w  którym  kanclerz Rze- 

szy von Papen zjawił się w Reichstagu 
ze sławną czerwoną teką, w której znaj 
dowal się dekret o rozwiązaniu Reichs- 
tagu, rzucił nową zasłonę na przemia­
ny. odbywające się w  łonie niemieckie­
go Sfinksa. Dzień ten był ciekawym 
aktem wielkiej tragikomedji, w yreży­
serowanym przez dwóch równocześnie 
reżyserów; przez każdego z nich z in- 
nego punktu widzenia. Z  jednej strony 
Przez v. Papena, który oddawna gro- 
Z1 -̂ że rozwiąże Reichstag, ale żywił 
Zara.zem słabą nadzieję, że groźba ta 
odbierze Reichstagowi odwagę wystą­
pienia w  szranki przeciw jego rządowi, 
Za któ rym stoi przecież w pełni powra- 
g> marszałek Hindenburg. Z  drugiej 
Przez prezydenta Reichstagu Goerin- 
ga. któremu misję tę powierzyli hitle­
rowcy. Ten ostatni załamał się jednak 
tuz przed opadnięciem kurtyny w spo­
sób sromotny, sankcjonując do pew­
nego stopnia dekret prezydenta R ze­
szy przez sam choćby fakt przerwania 
posiedzenia Reichstagu.

Rozegrała się w ten sposób jeszcze 
jedna faza walki o władzę w państwie 
między Adolfem  Hitlerem a mężem 
zaufania prezydenta, Papenem i jego 
pomocnikami Schleicherem  i G aylem . 
W alka, mająca poza temi osobistemi 
antagonizmami pewne głębsze podsta­
w y i będąca w gruncie rzeczy walką 
może już nietylko o władzę, ale o przy 
sziy ustrój Rzeszy: demokratyczno-
?arlamentarny lub demokratyczno- 
Prezydjalny.

Dziś występuje z jaskrawą w yrazi- 
ŝ ścią fakt, że do tego stanu pełnego 
cnaosu i zamętu doprowadziła Niem cy 
Pyzedewszystkiem taktyka demokracji 
n*emieckiej pełna wahań, lęku, dwu- 
Ẑ ac2ności. N ie to jest przewiną Brii- 

że wspomagany przez socjali- 
jtc>v, obywał się bez Reichstagu, rzą- 

z ĉ zapomocą dekretów, ale to, że 
,z Z całą swą większością centrowo- 

L0c.,al>styczną czynił wszelkie koncesje 
^ ^ ro w c o m , przykładając w ten spo- 
? b mocno rękę do wzrostu tego ru- 

Chu- Źródłem klęsk, które dziś spadają 
na Niemcy, było, że wszyscy kanclerze 
lat ostatnich żyli pod ustawicznym ter 
r°rern N azi, któremu oprzeć się nie u- 
mielj czy też nie chcieli, 
ę .Nętrzą się niemieckie paradoksy. 
" Wiat stał się świadkiem najdziwacz­
niejszego zjawiska: N azi, zawzięci prze 
ciwnicy konstytucji weimarskiej, nieu- 

a§ani wrogowie parlamentaryzmu 
SCa,afR  naraz gorliwym i obrońcami 
w obód konstytucyjnych i parlamentu 

t L ,60! * ’ rz^dowi Papena. Potrafili na- 
rłv,’ v ; OSt0,s° Wać się do wszystkich tra- 

• - Parl ̂ e n ta rn y c h  i zgodzili się 
• P’ Z£ na Pierwszem posiedzeniu 

Reichstagu prezydowala z wieku ko- 
munistka Klara Zetkin. Dostarczyli

Proces komunistyczny.
Warszawa. (Sch.). Dziś rozpoczął 

sJę w  warszawskim Sądzie okr. pro­
ces 16 komunistów, oskarżonych o 
szerzenie niebezpiecznej agitacji w y­
wrotowej wśród wojska. Proces ten 
budzi wielkie zainteresowanie w ko­
łach politycznych i wojskowych.

wszystkim komicznego widoku w o- 
w ym  momencie, gdy 230 umunduro­
wanych i obwieszonych odznakami od 
działów bojowych posłów hitlerow­
skich w ciągu godziny w przykład­
nym spokoju słuchało agitacyjnego 
przemówienia sędziwej agentki komin- 
ternu a to poto, aby nie dać okazji do 
rozwiązania parlamentu pod pretek­
stem awantur, na co czyhał rząd.

K to wygrał dotychczas?
Chwilow o Hindenburg względnie 

Papen. N a razie umiał mglistym ha­
słom i fantazjom hitlerowców prze­
ciwstawić pewien zdecydowany pro­
gram zarówno w dziedzinie polityki 
gospodarczej, jak i zagranicznej. N ie­
ubłaganą konsekwencją wziął górę nad 
Hitlerem, którego inscenizacje poli­

tyczne osiągnęły już — zdaje się — 
kres doskonałości i przygotował grunt 
pod odrodzenie w całej pełni najczyst­
szego ducha pruskiego.

Tak, jak dziś rzeczy stoją, wejdą 
najprawdopodobniej N iem cy w nowy 
okres kampanji wyborczej, której 
przebieg i wyniki są zawiłą zagadką. 
Przed rządem niemieckim otwiera się 
paromiesięczny okres działalności w o- 
parciu o dekrety prezydenta i te ele­
menty realnej siły, na które może li­
czyć a więc przedewszystkiem Reichs- 
werę i Stahłhelm. Trudno przewi­
dzieć, jaki rząd zrobi użytek z tej sze­
rokiej władzy. Prawdopodobnie nie zo 
stanie bezczynnym.

Będzie też niezawodnie mial za so­
bą poparcie socjalistów i centrum. T e

xC ostatniej chwili.

Wielkie manewry armji czerwonej
nad granicą polską.

(Telefonem od n«sx?o korełpundeni*..
Warszawa. (Sch.). N a Białorusi so- ( czerwonej. Wczoraj przybył do Miń- 

wieckiej niedaleko granicy polskiej roz- j  ska Woroszylow celem wzięcia udzia- 
poczęly się wielkie manewry armji łu w  tych manewrach.

---------------- o----------------

Stany Zjednoczone a rozbrojenie.
Oświadczenie prezydenta Hoovera.

Waszyngton. (PA T.). Omawiając o 
świadczenia prasy paryskiej o zbroje­
niach niemieckich, prezydent Hoover 
oświadczył, że stanowisko rządu Sta­
nów Zjednoczonych jest zupełnie jasne.
Jedyną kwestją, w której ten rząd jest 
zainteresowany, jest stopniowa reduk­
cja zbrojeń całego świaa. Nie stano­
wimy, mówił Hoover, strony w trak­
tacie wersalskim. Wprowadzone przez 
ten traktat ograniczenia zbrojeń nie­
mieckich, stanowią zagadnienie w y­
łącznie europejskie. Stany Zjednoczo­
ne oświadczyły już, że nie wezmą w 
żadnym razie udziału w dyskusji nad 
tą sprawą. Pragniemy żywo, zakoń­
czył prezydent, aby Niemcy uczestni­
czyły nadal w obradach konferencji 
rozbrojeniowej, która daje teraz wiel­
kie obietnice posunięcia naprzód tej

sprawy na całym świecie, oraz aby 
delegacja niemiecka współdziałała wr 
wysiłkach, zmierzających do tego 
wielkiego celu.

Paryż. (PA T.) Londyński ko­
respondent Havasa dowiaduje się, że 
rząd angielski ma się wypowiedzieć na 
rzecz stopniowego zmniejszenia róż­
nicy między zbrojeniami państw zwy 
cięskich i zwyciężonych przez opra­

cowanie w drodze wzajemnego poro­
zumienia konwencji, przewidującej re­
dukcję zbrojeń na okres 5 lat. W  
międzyczasie konwencja mogłaby 

podlegać rewizji celem dokonania no­
wych redukcyj, zależnie od okolicz­
ności. Procedura podobna byłaby moi 
liwa jedynie w tym  wypadku, gdyby 
Niemcy powróciły do udziału w kon­
ferencji rozbrojeniowej.

Stanowisko L. George’a.
North Cardigan. (PAT.). W  wygło- 

szonem tu przemówieniu L. George 
wystąpi! przeciwko polityce zagra­
nicznej rządu, oświadczając między 
innemi, iż prowadził on swoją polity­
kę rozbrojeniową w ten sposób, że 
postawił przeciwko Anglji trzy z po­

śród największych mocarstw europej­
skich, a mianowicie Włochy, Niemcy 
i Rosje. Mamy, zakończy! L. George 
jedno tylko wielkie mocarstwo przy 

1 naszym boku, które jest jednocześnie 
i największą potęgą militarną Europy.

Dzisiejsze ciągnienie Loterji Klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. W  dzisiejszem ciągnie­
niu Państwowej Loterji Klasowej pa­
dły następujące główniejsze wygrane:

10.000 zl. — N r. 95056; 
po 5.000 zł. —  N r. 36974, 95264; 
po 3.000 zł. —  Nr. 85550,95290,

105848, 124621, 150 716 ;
po 2 tys. zł. Nr.: ic.628, 26.633, 

27-o43, 33-276, 71-862, 77.841, 73.993, 
118 .4 19 , 124.414, 137.126 , 158.863.
159.381.

dwie partje będą wolały dyktaturę 
Hindenburga, niż trzeci Reich Hitlera. 
Społeczeństwu niemieckiemu wogóle 
zaimponował Papen swrą stanowczo­
ścią wr postępowaniu z Reichstagiem. 
Zwłaszcza jego konsekwencja. Tej zaś 
bezwzględnie odmówić się musi hitle­
rowcom. Z  pełnej groźby i demagogji 
taktyki przerzucili się nagle na pozy­
cje zagorzałych obrońców parlamenta­
ryzm u. Zawiódł się okrutnie wyborca 
niemiecki, którem u wmawiano stale, 
że narodowy socjalizm potrafi użyć 
siły w obronie swych dążeń. H itlerow ­
cy, zwalczający od dziesięciu lat blisko 
parlamentaryzm, byli właściwie jego 
ostatnimi obrońcami i złożyli mu na 
grobie wieniec z najpiękniejszych ge­
stów, jakie posiadali na składzie.

Skompromitował się hitleryzm  swą 
mniemaną potęgą. Uznał, że rzeczywi­
stym panem sytuacji jest nadal prezy­
dent Rzeszy feldmarszałek Hinden­
burg, przeciw którem u narodowd so­
cjaliści nie ośmielili się wystąpić.

Przykład niemiecki daje jednak świa 
tu jedną naukę. Oto parlamentaryzm 
w formie takiej, jak go pojmują jego 
zaciekli obrońcy na żadnym odcinku 
pracy nie w ytrzym uje próby. W obec 
akcji wybitnych indywidualności rzą­
dowych okazuje się on bezsilny i śmie 
sznie bezradny.

Dla Polski jest to wszystko właści­
wie dość obojętne. N ie ma dla nas 
różnicy, kto zwycięży w owej -walce, 
która się bynajmniej nie skończyła a 
owszem kryje w sobie wszelkie do po­
myślenia i nie do pomyślenia możli­
wości. Zw ycięży bowiem w każdym 
razie taki czy inny front antypolski, 
front niosący na swych sztandarach 
hasło zmiany traktatów. W  tern jed- 
nem tylko miejscu odsłonięte jest obli­
cze niemieckiego Sfinksa.

Ku czci ś. p. por. Żwirki 
i inź. Wigury.

Wilno. (PAT.). N a wczorajszem 
posiedzeniu magistratu zapadła uchwa­
la przemianowania ulicy Raduńskiej 
oraz szosy wiodącej na lotnisko na 
Porubanku, na ul. imienia por. Żwir­
ki. Wniosek magistratu zostanie wnie­
siony na najbliższe posiedzenie rady 
miejskiej, która zostanie zwołana na 
dzień 29 bm. W ybór magistratu padł 
na ul. Raduńską dlatego, że właśnie 
tą drogą Żwirko wjeżdżał niedawno do 
rodzinnego miasta.

Złoczów. (PAT.) Staraniem Koła 
młodzieży LOPP. w Złoczowie odby­
ł o  się tu Nabożeństwo żałobne za du-- 
szę śp. por. Żwirki i inż. Wigury, 
w którem wzięli udział przedstawi­
ciele władz państwowych, wojska, 
samorządu, młodzież wszystkich szkół 
złoczowskich, oraz liczna publicz­
ność. Po Nabożeństwie starsza mło­
dzież przeprowadziła na ulicach mia­
sta werbunek wrśród publiczności na 
członków LOPP.

Lwów. Jak się dowiadujemy, na 
jutrzejszem posiedzeniu Rady miej­
skiej nastąpi przed przystąpieniem do 
właściwych obrad uczczenie ś. p. por. 
Żwirk: i inż. Wigury.



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A ,  z dnia 22 września 1932. Nr. 217

Zakończenie konferencji w Stresie.
Strcsa. (PAT.) Konferencja przyjęła 

szereg uchwał w  sprawach finanso­
wych, stwierdzając niemożność ustale­
nia programu, k tóry  w  całości można 
byłoby zastosować do Europy środko­
wej i wschodniej. Kom isja finansowa 
zaleca jako zasady ogólne: utrzymanie 
równowagi budżetowej, polityki finan 
sowej i ekonomicznej przystosowanej 
do nowych warunków, wynikających 
ze zniżki cen i kapitału. W  sprawie 
długów krótkoterm inowych komisja 
zaleca bezpośrednie układy między 
■wierzycielami a dłużnikam i W  razie 
niemożności z powodu kryzysu w y­
wiązania się ze zobowiązań długoter­
m inowych, komisja zaleca bezpośred­
nie odwołanie się dłużników do wie­
rzycieli. U kłady w zasadzie powinny 
być prowizoryczne. W ierzyciele za­
graniczni winni korzystać z tych sa­
m ych przywilejów, co wierzyciele 
wewnętrzni. Kom isja zaleca stworze­
nie funduszu, pozwalającego na sana­
cję monetarną państw środkowej i 
wschodniej Europy, które potrzebowa­
łyby podobnej pomocy.

Stresa. (PA T d Ostatnie plenarne 
posiedzenie konferencji w  Stresie w y ­
pełniło deklaracje końcowe. Imieniem 
bloku rolniczego zabrał glos rumuński 
minister Madgearu. N a  zakończenie 
przemawiał przewodniczący konferen­
cji, delegat Franca Georges Bonnet.

Stresa. (PA T .) Zasługuje na uwagę 
fakt, że w  mowie wygłoszonej na za­
kończenie konferencji, przewodniczą­
cy Bonnet podkreślił pozytywną rolę, 
jaką odegrał blok rolny, stanowiący 
jego zdaniem czynnik współpracy mię 
dzynarodowej. W  ten sposób mówca

Obrady komitetu finanso­
wego Ligi.

Genewa. (PA T.) Zebrał się tu ko­
mitet finansowy Ligi N arodów, który 
zajmie się sytuacją finansową Austrji, 
Bułgarji, Estonji, Grecji i "Węgier. Po­
nadto komisja finansowa zbada spe­
cjalny raport, dotyczący sytuacji w  
Rum unji, która niedawno zwróciła 
się do Ligi N arodów  o pomoc, po­
większając w  ten sposób grono klien­
tów  finansowych Ligi N arodów . W  
dniu wczorajszym  komitet zajmował 
się sytuacją finansową Estonji i W ę­
gier. W  komitecie finansowym  zasia­
da m. in. dr. Feliks M łynarski.

Przed wyborami w Niem­
czech.

Berlin. (PA T.) Hindenburg podpi­
sał wczoraj dekret, wyznaczający no­
we w yb ory do Reichstagu na dzień 6 
listopada ' .r. Po tern oficjalnem z a ­
twierdzeniu terminu głosowania, rząd 
w yd a w środę lub w  czwartek pro­
klamację do narodu niemieckiego, w  
której przedstawi m otyw y i cele roz­
pisania now ych w yborów .

Rogi jelenia z epoki 
lodowej.

Budapeszt. (PA T .) W  miejscowości 
Jand  w komitacie Bereg znaleziono 
wielkiej rozpiętości doskonałe zacho­
wane rogi olbrzym iego jelenia z epo­
ki lodowej (Corvus Giganteus). R ogi 
oddano do muzeum w Debreczynie.

Wydalenie dziennikarki 
angielskiej z Moskwy
M oskwa. (PAT.) N a podstawie de­

cyzji władz administracyjnych została 
wysiedlona z Z. S. S. R . korespondent 
ka dzienników londyńskich „D aily  
Express“  i „Sunday Express‘ ’ pani 
Rhea Clym an. Decyzja ta, jak donosi 
agencja Tass um otywowana jest tern, 
iż p. Clym an rozpowszechniała syste­
matycznie świadomie fałszywe i o- 
szczercze w  treści a obraźliwe w fo r­
mie informacje o Rosji sowieckiej.

stwierdził oficjalnie, że jedynie współ- , nym  interesom wszystkich państw, na- 
praca wszystkich państw rolniczych leżących do bloku, może rozwiązać 
Europy środkowej i wschodniej i za- kwestję kryzysu wschodnio-europej- 
dośćuczynienie zasadniczym ży wot- j skiego.

Ocena wyników konferencji
z punktu widzenia interesów Polski.

Wywiad z ministrem Targowskim.
Stresa. (PAT.). W  związku "z za­

kończeniem prac konferencji w Stre­
sie, przewodmezący delegacji polskiej 
min. Targow ski udzielił koresponden­
towi P. A . T . następującego wyw iadu: 

Niewątpliwie ci, którzy oczekiwali 
od konferencji natychmiastowego u- 
zdrowienia Europy środkowej i wscho 
dniej i na szeroką skalę zarysowanej 
pomocy dla jej krajów, mogą scep­
tycznie odnosić się do w yników  kon­
ferencji. Niemniej ocenić trzeba od­
powiednio dwa ważne rezultaty tej

konferencji. Przedewszystkiem państwa 
zachodnie zaczęły się po raz pierwszy 
poważnie i wszechstronnie zajmować 
sytuacją Europy środkowej i wschod­
niej, oraz w pełni doceniać niebezpie­
czeństwo, jakie zarówno i dla nich sta­
nowi obniżenie się standartu życiow e­
go ludności tych krajów, wynikającego 
ze spadku cen zboża, a prowadzącego 
do Umniejszenia siły nabywczej ludnoś­
ci. Drugim  doniosłym punktem jest 
fakt, że konferencja oznacza początek 
nowego etapu organizacji gospodarczej

Udział Polski
w Radzie Ligi Narodów.

Oświadczenie ministra Spraw Zagranicznych.
Przedstawiciel Agencji „Iskra'" miał 

możność w dniu 20 bm. rozmawiać z 
ministrem Zaleskimi przed jego odjaz­
dem do Genewy i zapytał czy Polska 
w  związku z nadchodzącem XIII-rem  
Zgromadzeniem Ligi N arodów nadal 
zgłasza kandydaturę swą do R ady Ligi 
N arodów  po upływie trzyletniego mar. 
datu?

Minister Zaleski udz eiił r.asiępują- 
cej odpowiedzi:

—- Sprawa ta nie ulega żadnej w ąt­
pliwości. Stawiam y naszą kandydatu­
rę i uważamy, że ponowne wejście Pol­
ski w  skład Ligi N arodów  jest koniecz­
nością wypływającą zarówno z jej ż y ­
wotnych interesów, jakoteż i z po­
trzeb struktury wewnętrznej Ligi N a ­
rodów, jako takiej.

W iadomo powszechnie w  jakich 
warunkach uzyskała Polska po raz 
pierwszy swój mandat do R ad y Ligi 
N arodów  i co doprowadziło w swoim 
czasie do jej ponownego w yboru w ro 
ku 1929. N ie widzę, aby warunki te z 
biegiem czasu uległy jakieikolwiek 
zmianie, tj., żeby na terenie międzyna 
rodowym  zaszły jakiekolwiek w ypad­
ki, któreby zwolniły Polskę od ko­
nieczności ponoszenia nadal dość bez­
pośredniej odpowiedzialności za spra­
w y, któremu Rada Ligi N arodów  musi 
się zajmować. W ręcz odwrotnie — 
mam to przekonanie, że coraz więk­
szy kompleks zagadnień rozpatryw a­

nych przez Radę Ligi N arodów  w o- 
statnich latach wymaga obecności 
przedstawiciela Rzeczypospolitej w  jej 
składzie.

Zawsze podkreślałem wielką wagę, 
którą przywiązuję zarówno do samego 
paktu Ligi N arodów  — i to nietylko 
jako części składowej Traktatu W er­
salskiego — ale do Ligi N arodów , ja­
ko do instytucji, która rzeczywiście w  
ciągu swej paroletniej działalności po­
trafiła praktycznie — mimo wielkich 
trudności .—. doprowadzić do złago­
dzenia w  wielu wypadkach tarć po­
między swemi członkami, oraz rozjoo- 
cząć dzieło organizowania pokojowej 
współpracy narodów.

N ie należy pozatem zapominać, że 
Polska zbyt wiele ma własnych spraw 
w Radzie Ligi N arodów  — i to prze­
ważnie nie z jej w iny wynikających, 

że wym ienię choćby takie, jak upor­
czywe pieniactwo w  sprawach mniej­
szościowych, oraz różne sprawy w y ­
nikające z konwencyj górnośląskich i 
gdańskich, a wreszcie tak ostatnio w y­
bijające się zagadnienie bezpieczeństwa 
i zabezpieczenia pokoju i tak żyw ot­
ne w  obecnej sytuacji problem y mię­
dzynarodowych stosunków gospodar­
czych — aby nie domagała się zupełnie 

i słusznie miejsca przy stole obrad tak 
oczywiście jej należnego, jak w ynika 
to choćbv z samych słów poprzednio 
wypowiedzianych.

Raport lorda Lyttona
w sprawie sytuacji w Mandżurji.

Paryż. (PAT.). Lord Lytton w dro­
dze powrotnej do Europy udzielił w  
Bombaju wy w ad u  dziennikarzowi 
francuskiemu, któremu oświadczył, że 
ma nadzieję, iz raport komisji ankieto­
wej posłuży za podstawę do uregulo­
wania stosunków w konflikcie cniń- 
sko-japońskim. K onflikt ten jest bar-

• zo poważny, — podku.slii Lytton. 
Wojsł.a chińskie są wprawdz'e źle u- 
zbrojone łecz mogą prowadzić wojnę 
partyzancką w nieskończoność. Co do 
politycznej strony sprawy, wyraził po­
gląd, że trudno oddawać 30,000.000 
ludności chińskiej pod władzę 200.00C 
Japończyków .

Ministrowie krajów z wiązkowych Rzeszy
radzą na temat zarządzeń oszczędnościowych.

Berlin. (PA T .) W czoraj rozpoczę- J dzeń oszczędnościowych i uproszczeń
ła się konferencja ministrów krajów  
zw iązkow ych na temat realizacji pla­
nów gospodarczych rządu Rzeszy i 
postanowień, zawartych w  ostatnich 
dekretach prezydenta Rzeszy. W  w y­
niku obrad, którym  przewodniczył 
minister finansów Rzeszy Schwerin-
Krossigk, postanowiono utw orzyć
specjalną komisję do zbadama m ożli­
wości wprowadzenia dalszych zarzą-

administracji gmin i krajów  zw iązko­
wych. Pozatem stwierdzono, że w o­
bec zmniejszających się w pływ ów  i 
wzrastających w ydatków  na zasiłki dla 
bezrobotnych, sytuacja w  poszczegól­
nych gminach i krajach związkow ych 
nawet w  razie pewnej poprawj, ogól­
nej sytuacji gospodarczej w  najbliż­
szych miesiącach, będzie nadal niepo­
myślna.

Europy, a to przez wejście na dróg? 
preferencji w  dziedzinie zboża. Dale) 
podkreślić należy wzrastające zrozu­
mienie sytuacji państw rolniczych, ktć 
re swoje długi zagraniczne spłacić mo­
gą tylko przez aktywizację bilansów 
handlowych. Sytuację niektórych 
państw Europy środkowej i wschod­
niej, które nie mogą zrównoważyć swe 
go bilansu płatniczego i iść dalej po 
drodze deflacji finansowej i budżeto­
wej, uznano za tak poważną, że stwier­
dzono konieczność układów z w ierzy­
cielami dla ulżenia ciężaru długów.

Przechodząc do oceny wyników 
konferencji z punktu widzenia intere­
sów polskich, należy stwierdzić, że Pol 
ska znalazła się na konferencji w  sy ­
tuacji wyjątkowej. Jed yny plan, jaki 
był już dawniej wysunięty dla uzdro­
wienia państw rolniczych, t. zw. plan 
Tardieu, nie obejmował Polski i ogra­
niczał się do t. zw. bloku naddunaj- 
skiego. Z  drugiej strony Polska znaj­
duje się w  porównaniu z innemi pań­
stwami w  znacznie pomyślniejsze- sy­
tuacji finansowej, czego zewnętrznemi 
objawami są brak ograniczeń dewizo­
w ych i pełna niezależność polityki fi­
nansowej. W  tym  stanie rzeczy w yni­
ki konferencji d'a Polski uznać należy 
za pozytyw ne. Przedewszystkiem kon­
cepcja bloku naddunaijdtisgu dziś Ist­
nieć przestała 1 została zastąpiona szer­
szeni pojęciem bloku rolniczego. D o­
brodziejstwa płynące z układów prefe­
rencyjnych, zostały rozciągnięte także 
na te ziemiopłody, które Polskę naj­
bardziej obchodzą, mianowicie na ży ­
to, owies i jęczmień browarniany. W  
ten sposób wszelkie tendencje, które 
pi zejawiły się z początku szczególnie 
w  projekcie niemieckim, zmierzającym 
do wyłączenia Polski i Czechosłowacji 
z korzyści układów preferencyjnych, 
zostały sparaliżowane. Projekt kon­
wencji daje Polsce pełną satysfakcję we 
wszystkich punktach, na których mo­
że nam zależeć, to też należy życzyć, 
aby mogła ona rychło wejść w  życie.

Oczywiście nie można zam ykać o- 
czu na duże trudność", jakie będą po­
łączone z realizacją przewidzianego w 
konwencji fundusziu dla premjowania 
eksportu 7'boża, dzięki którem u mia­
łoby się doprowadzić do podnieś enia 
ceny zboża na rynku  wewnętrznym . 
Raport finansowy został tak skonstruo 
wany, że dotychczasowy dorobek Pol­
ski, okupiony wielkiemi wewnętrzne- 
mi ofiarami, znalazł w nim pełne u- 
zuanie. Zarówno w dyskusji, jak i w  
raporcie, m etody i środki, zastosowane 
Przez R ząd  polski w  okresie kryzysu 
w dziedzinie polityki budżetowej i wa­
lutowej, doznały pełnej aprobaty, co 
niewątpliwie przyczyni się w  znacznej 
mierze do wzmocnienia naszej sytua­
cji kredytowej.

Pragnąłbym wreszcie podkreśl ć lo­
jalną i harmonijną w ąpólpracę bloku 
rolnego, która, rozpoczęta już w  W ar­
szawie jako praca przygotowawcza, 
stanowiła właściwy ośrodek konferen­
cji, a blok, w bardzo trudnych warun­
kach, przeszedł doskonale oginową 
próbę konferencji.

Nowe oświadczenie 
von Neuratha.

Berlin. (PAT.) W  organie niemie­
ckich Zw iązków  patrjotycznych „D ro  
ga do wolności'1, minister spraw za­
granicznych Rzeszy Neurath ogłasza 
artykuł, w  którym  oświadcza, że 
N iem cy zgodziły się na postanowienia 
rozbrojeniowe traktatu wersalskiego, 
uważając je za przejściowe. Niem cy 
nie wezmą udziału w obradach kon­
ferencji rozbrojeniowej, póki żądanie 
równouprawnienia nie zostanie uzna­
ne przez wszystkie zainteresowane
p a ń s t w a .  W a l k ę  o  r ó w n o p r a w n i e n i e

Niemiec prowadzić się będzie aż do 
końca.

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W ŚWIAT!
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Po zgonie hr. Graviny.
Warszawa. (PA T .) Z  powodu zgo­

nu W ysokiego Kom isarza Ligi N aro ­
dów w  Gdańsku hr. G raviny, dyrek­
tor protokołu dyplom atycznego w y ­
słał do pani Gravina depeszę mastępu-
jącą:

m ą
nv,
decz

Prezydent Rzeczypospolitej pod 
wrażeniem żałoby, jaka dotknęła Pa- 

wskutek śmierci hrabiego G ra v r  
polecił mi przesłać Pani najser- 

mejsze w yrazy współczucia.
( ) Rom er, dyr. prot. dypl.

. Min. Zaleski przesłał do Pani Gra- 
y ina następujący telegram:

Zechce Pani przyjąć szczere w yra­
zy współczucia od Rządu polskiego z 
powodu bolesnej żałoby, jaka dotknę­
ła Panią wskutek zgonu hr. G raviny.

(— ) Zaleski. 
Minister Zaleski wysłał również 

tiepeszę kondolencyjną do generalne­
go sekretarza jLigi N arodów , sir 
Drummonda.

Gdańsk. (PA T .) Zastępca Kom isa­
rza Generalnego R . P. w  Gdańsku, 
radca Lalicki, w  towarzystwie sekre­
tarza Russockiego, złożył wczoraj 
Wobec szefa sekretarjatu W ysokiego 
Komisarza Ligi N arodów , markiza 
P>iustinianiego, kondolencje Rządu 
polskiego z powodu zgonu W ys. K o ­
misarza Ligi hr. G raviny. N a znak ża­
łoby na gmachu Generalnego Komisa- 
rjatu R . P. oraz na gmachach urzę­
dów polskich, wywieszono chorągwie, 
opuszczone do połow y masztu.

Gdańsk. (PA T .) Zw łoki zmarłego 
hr. G raviny przewieziono wczoraj 
popołudniu ze szpitala do rezydencji 
W ysokiego Kom isarza i złożono je w 
trumnie na katafalku w  wielkiej sali 
na pierwszęm piętrze. U  stóp trum-

Koro nacja Cudownego 
Obrazu.

Assyż. (PA T .) o d  24 b. m. do 
4 października będą m iały miejsce 
wielkie uroczystości religijne w  histo­
rycznej bazylice św. Franciszka. K ar­
dynał Serafini dokona koronacji J2r 
brazu słynącego cudami M atki B o­
skiej Płaczącej, a jednocześnie w  o- 
becności kardynała Lega odbędzie się 
uroczysta inauguracja nowej kryp ty  
św. Franciszka, w  której zostaną zło­
żone śmiertelne szczątki pierwszych 
towarzyszy Świętego z Assyżu, wspo­
m inanych przezeń w  „K w iatkach  św. 
Franciszka’1.

ny, na poduszce, widnieją ordery i 
odznaki zmarłego. W  głowach ułożo 
no małą chorągiew włoską. Dziś p o ­
południu trumna ma być zamknięta. 
Dzień Nabożeństwa, oraz przewiezie­
nia zw łok do ojczyzny zmarłego, nie 
jest jeszcze ustalone. Oczekiwane jest 
przybycie matki oraz innych krew ­
nych, jak również włoskich dygnita­
rzy i przedstawicieli sekretarjatu Ligi 
N arodów .

Sowiety zaniepokojone
polityką gospodarczą Nitmiec.

Moskwa. (PAT.). Projekt w prow a­
dzenia kontyngentów im portowych w  
Niemczech, wywołał silne zaniepoko­
jenie w  Moskwie. Jak  donosi berliński 
korespondent „Izwiestji“ , ambasador 
ZSSR . w  Berlinie Chinczuk, udzielił 
„Kolnische Z tg ." oświadczenia nastę­
pującego: Związek Sowiecki zawsze
należał do największych rynków  zbytu

Włochy solidaryzują się
ze stanowiskiem Anglji w sprawie zbrojeń niemieckich.

Londyn. (PAT.) Zdecydowane sta­
nowisko, zajęte przez W . Brytanję w 
sprawie zbrojeń niemieckich, aprobo­
wane w Paryżu i W aszyngtonie, w y­
warło swój w pływ  również i w  R z y ­
mie. Ambasador włoski w Londynie 
Grandi odwiedził wczoraj popołudniu 
min. spr. zagr. sir Johna Simona i o-

świadczył mu z polecenia Mussolinie- 
go, że W łochy solidaryzują się całko­
wicie ze stanowiskiem brytyjskiem  i 
gotowe są poprzeć wszelką inicjatywę 
brytyjską w Genewie, zmierzającą do 
skutecznego rozbrojenia na zasadach 
wyłuszczonych w części $ deklaracji 
brytyjskiej.

Przed rozwiązaniem sejmu pruskiego?
Berlin. (PAT.). W  kolach poli­

tycznych krążyły pogłoski o zaostrze­
niu się w ostatniej chwili konfliktu 
między komisarycznym  rządem pru- 
,J.im  a sejmem kraj. Już wczoraj na 
audjencji u Hfndenburga, zażądał Pa- 
pen w ultimatywnej form ie od prze­
wodniczącego sejmu Kerrla, uchylenia 
uchwały sejmowej, zwalniającej pru­

skich urzędników krajowych od obo­
wiązku posłuszeństwa wobec rządu ko­
misarycznego. W  razie nieuwzględnie­
nia tego ultimatum, rząd Rzeszy, jak 
podkreślają koła polityczne, nie cofnie 
sie nawet przed rozważaniem  sejmu, 
uważając, że uchwała parlamentu kra­
jowego narusza spokój i porządek pu­
bliczny kraju.

Prezydent Hindenburg bierze udział
w manewrach armji niemieckiej.

Berlin. (PA T.). Prezydent Rzeszy 
Hindenburg przybył dziś do fuersten- 
bergu, aby wziąć udział w  manewrach 
jesiennych Reichswehry, odbyw ają­
cych s-'ę na pograniczu polskiem. Pre­
zydentowi towarzyszy min. Schleicher 
w  otoczeniu licznych oficerów. N a te . 
renie, na którym  odbywają się mane­
w ry, panuje niezwykłe ożywienie. Lud 
ność miejscowa śledzi przebieg ćw i­
czeń w ojskow ych z wielkiem  zainte­
resowaniem. W  szkołach przerwano 
lekcje i zamiast w ykładów , urządzono 
wycieczki do okolic, gdzie odbywają 
się manewry. Dotychczas armja czer­

wonych nacierająca ze wschodu, zbli­
ża się coraz bardziej do linji O dry. 
Dużą rolę odgrywają zm otoryzowane 
kolumny bojowe. Decydujące spotka­
nie z airmją niebieskich, broniącą 1 nji 
O dry, oczekiwane jesr w ciągu naj­
bliższej nocy. W szystkie dzienniki o- 
glaszają obszerne sprawozdania swych 
specjalnych korespondentów o prze­
biegu m anewrów. Prasa przypomina, 
że w  manewrach nie biorą udziału at- 
taches wojskowi Francji, Polski, Bel- 
gji i Rum un,i, ponieważ państwa te 
nie zaprosiły na swoje m anewry jesień 
ne oficerów niemieckich.

“OB

dla niemieckiego przemysłu. Od 8 
miesięcy eksport do ZSSR . zajął pierw 
sze miejsce w całym wywozie niemiec­
kim. N  estety jesteśmy mocno zanie­
pokojeni doniesieniami o dążeniach w  
kierunku daleko idącego kontyngento­
wania importu do Niemiec i wówczas 
zrozumiałem jest samo przez się, że 
zmniejszy się sowiecki import do N ie­
miec, co me pozostanie bez skutku na 
stosunki handlowe pomiędzy ZSSR . a 
Niemcami. Niema powodu do specjal­
nego podkreślenia, że Związek Sowiec­
ki może zwiększyć swe obstalunki w 
Niemczech, jeśli im portowi sowiec­
kiemu nie będą stawiane żadne prze­
szkody. Powyższe ośw.edczenie ukaza­
ło się z okazji zwiedzania przez ambasa 
dora CKinczuka niemieckich fabryk w  
W estfalji i Nadrenji.

Śmierć Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów 

w Gdańsku.

W  poniedziałek w ieczór zm arł w  G dańsku 
W yso k i K om isarz  L ig i N aro d ó w , m argrabia 

G rav in a . Pod ajem y podobiznę zm arłego.

Ks. Dr. JÓ Z E F  Z A S T Y R E C , Lwów.

Co mówią dokumenty i fakty
o śmierci Adama Mickiewicza ?

11.
(Dokończenie.)

XX.

Ustęp ten cytowali pp. polemiści z 
niepewnych źródeł  ̂ czy rękopisów, 
względnie wspomnień. Gdy pan Jan  
Ostrowski, inżynier z Jabłonow a 
z pod Kolom yjh mniema, że cho- 
lery w  Konstantynopolu wówczas 
Me było, to m yli się. G dy inny 
publicysta uważa, źe truciznę po­
dał Levy, to widzim y, ze żydowski 
Piernik „Berdyczow ski“  dał M ickiew i­
czowi niewspominany w  polemice Mo- 
szko Horrenstein który dogodził tez
poecie miodem Chodorkowskim . Po­
eta lubił ten słowiański „napój Pia­
stów ", ale podany z kwaszoną kapu­
stą, z kaczką duszoną i piernikiem 
z okolic, gdzie szczególnie w ó w c z a s  

grasowała „brod zka" cholera, i zdro­
wem u ̂  organizm owi byłby zaszkodził, 
nie mówiąc o starym i chorowitym  or 
ganizmie Mickiewicza.

A rtykuł p. Stanisława Łukasika z 
K rakow a we „W iadom . L iter." mówi, 
że M ickiewicz zjadł kaczkę tłustą i w y­
pił flaszkę miodu, którą mu podał Słu- 
żalski w obozie sotni kozaków dobru- 
dżańskich._ Tym czasem  biesiada ta 
miała miejsce w  Konstantynopolu, a

poeta będąc już w Burgas czuł się nie­
zdrów. Odpadnie też podejrzenie p. 
Wasilewskiego, że Levy otru1 M ickie­
wicza. I Bednarczyk nie dopuściłby się 
takiej zbrodni. On prędzej otrułby był 
Sadyka Paszę, bo ten sprzeciwiał się 
nominacji Bednarczyka na komendan­
ta organizującego się właśnie pułku i- 
zraelickiego, gdyż chciał, by nim zo­
stał powstaniec z 18 3 1 r. M ikołaj K a­
miński. M ickiewicz był tym , który Be­
dnarczyka, przypominającego mu na­
zwiskiem swem pokrewne rzemiosło 
pierwszego Piasta-kołodzieja, — mia­
nował pułkownikiem  żydowskiego puł­
ku. Sadyk Pasza narzeka na Bednar­
czyka, że to był protegowany Sióstr 
Mi osierdzia, że nie dorósł do swego 
zadania, że nudził i „pociągał" R ot- 
szylda, siostry Miłosierdzia i nudził tu­
reckiego ministra wojny.

C o  do Arm anda L evy fego, to nie 
był on w ychrztą, skoro p izyw iózł do 
Szumny od Rotszyłda Bogi żydowskie 
_  Talm ud, żydowskie księgi, suknie 
i ogromną ilość pak ze sprzętami reli- 
gijnerri. wartości 50 tys. franków . Był 
tam i model munduru żydowskich u- 
łanów. Spodnie i dołman czekoladowej

farby, a ment) k żółty, wszystko sza- 
wrowane złotem wedle gustu młodego 
Rotszyłda. M ickiewicz żartował, mó­
wiąc Zamojskiemu, że „to  barw y ka­
pucynów i bernardynów, zatem ozna­
ki zbliżenia się judaizmu do katoli­
cyzm u".

Pieniędzy większych M ickiewicz 
nie miał, bo Rotsząld pewnie L evy ’e- 
mu wypłacał lub przez banki, więc od­
padłaby myśl otrucia poety w  celu ra­
bunku. Zw ażyw szy, że hr. Zam ojski 
był ultrakatolikiem (i to utrzym ują­
cym  dwóch kapelanów, i późniejszego 
księdza Kalinkę), rozkazującym  puł­
kom w każdej wolnej chwili modlić 
się, śpiewać litanje, zostającym ponad­
to pod silnym wpływem  Jezuitów , a 
gdy dodamy, że był też siostrzeńcem 
Adam a Czartoryjskiego, który praco­
wał z Mickiewiczem, to chyba jasnem 
będzie, że z tej strony nie mogła po­
chodzić trucizna.

Sądzę, że chorow ity poeta, zawsze 
blady (jak podaje Iwan Franko w  u- 
wagach biograf, do tłumaczeń poety: 
„D roga do R osji"), zmarł nawet nic 
na cholerę, lecz na rodzaj choleryny 
lub kurczów  żołądka. Przecież zmarłe­
go na cholerę lekarze nie balsamowa­
liby. Mam zresztą wypisek tego ro­
dzaju: „Paryż 1 grudnia 18 5 j. Jeste­
śmy wszyscy pod najdotkliwszym  u- 
czuciem straty kochanego Pana Ada­
ma Mickiewicza. W czoraj rano księciu 
Adamowi Czartoryjskiem u przysłano 
depeszę, że żyć przestał 25 o 9 wie­
czór i łc ciało chcą do Francji sprowa­
dzić. Książę odpowiedział doktorowi !

Drozdowskiem u, aby „zabalsamować 
i czekać rozkazów ". Z  tego widać, że 
depeszował sam lekarz D rozdowski 
i nie wspominał, że poeta zm arł na 
cholerę. W idać, że był innego zdania.

Jeszcze jedna uwaga dla polemi­
stów. N ie L e \y  lub Służalski chcieli 
uprzątnąć ciało, balsamując je, lecz 
widać, że to zlecenie dał Paryż.

Zdaje mi się jako historykowi, że 
sprawa w świetle tych dokumentów 
i faktów jest jasną. Dodam, że gdy la­
ską obito hr. Zamojskiego, posądzaiąc 
go o winę śmierci Mickiewicza, to  nie 
myślano o truciznie, ale stawiano mu 
moralnej natury zarzuty. Jego polity­
ka skrajnie katolicka do fanatyzm u do­
chodziła wobec kozaków Sadyka Pa­
szy. Do rejestru sotni Żuryłowskiej 
(sotnią dowodził Lach, wnuk bohatera 
zaporoskiego kosza w Turcji) zapisał 
się był właśnie Adam M ickiewicz. H r. 
W f. Zamojski był fanatycznie prze­
ciwny kozakom Czajkowskiego, któ­
rzy byli prawosławnym i, gdyż tylko 
6 proc. było tam Polaków-katolików. 
M ickiewicz chciał Polski z Rusinami 
i izraelitami, „dem okratyczno-socjali- 
stycznej". W alka Zamojskiego z tym  
kierunkiem martwiła M ickiewicza i 
mogła przyspieszyć jego śmierć. Stosu­
nek jednak Mickiewicza do jego prze­
ciwnika, Zamojskiego, był bardzo tak­
towny, rycerski, dżentelmeński. H r. 
Zamojski nie mógł więc mieć i osobi­
stej niechęci do poety, a tern bardziej 
używać trucizny, co sprzeciwiałoby się 
charakterowi Zamojskiego.
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Gorkij-Bourget-Maeterlinck.
Trzy jubileusze znakomitych pisarzy.

Prace astronomów polskich
w Ameryce.

Jesień roku bieżącego przynosi 
trzy jubileusze znakom itych europej­
skich pisarzy: Gorkiego, Bourgeta i
Maeterlincka.

Maksym G orkij, wielki twórca 
„N a  dnie“ , „C złow ieka", „M ieszczan" 
i in., oraz urzędowa znakomitość so­
wiecka, obchodzi siedemdziesiątą rocz­
nicę urodzin i czterdziestolecie działal­
ności pisarskiej. Cały Z SSR  przygoto­
wuje się do tych uroczystości. Rząd 
sowiecki, oraz centralny komitet par- 
tji komunistycznej, w yłoniły specjalny 
Kom itet, który zajął się organizacją ju 
bileuszu. Powstaje specjalny instytut 
literacki imienia Maksyma Gorkiego, 
ufundowana będzie nagroda, udziela­
na corocznie za najcelniejszy utw ór li­
teracki, wiele zakładów naukowych o- 
trzym a stałe stypendja imienia jubila­
ta. N akoniec „G osizdat" — państwo­
w y zakład wydaw niczy — przystępuje 
do wydania całkowitego zbioru pism 
Gorkiego, obejmującą nietylko utwo­
ry literackie, ale i artykuły publicy­
styczne, oraz korespondencję. R o z­
mach, jak widać, wielki.

Paweł Bourget napewno nie zoba­
czy na swoim jubileuszu takiej pompy 
urzędowej, jak jego sowiecki kolega 
po piórze. Zresztą w osobie autora fi­
lozoficznych romansów Francja uczci 
raczej świetną przeszłość literacką, niż 
oddziaływanie na współczesność.

Bourget jest już bardzo stary: koń­
czy osiemdziesiąty rok życia. W  swo­
im czasie był ulubionym pisarzem ko­
biet i w ytw ornych snobów. Dziś już 
tylko interesuje się ruchem literackim, 
i trzeba stwierdzić, że pod tym wzglę­
dem wykazuje niezwykłą żywość urny 
słu. Dzienniki podają, że jego ulubio­
ną lekturą są poezje młodych autorów, 
ulubionem zaś spędzaniem czasu, opo­
wiadanie dykteryjek i wspomnień ze 
swego bogatego w  przeżycia żywota.

A utor „Niebieskiego Ptaka" M au­
rycy  Maeterlinck ukończył właśnie lat 
siedemdziesiąt. W pływ  tego pisarza, 
laureata nagrody N obla, przeniknął w 
swoim czasie do wszystkich literatur 
świata, tworząc epokę symbolizmu 
i modernizmu. U  nas podlega! mu W y 
spiański, szczególnie zaś Przybyszew ­
ski, którego naprzyklad „G oście" są 
napisani całkowicie w  stylu m2eterlin- 
ckowskich dramatów nastrojowych.

Ale nie tylko te dram aty zapewnią 
nieśmiertelność belgijskiemu pisarzowi.

Znam y go dziś bardziej, jako głę­
bokiego filozofa z „Życia pszczół" i 
„inteligencji kw iatów ".

Cały Lwów terenem 
Jesiennych Kontraktów 

lwowskich.
Cale kupiectwo lwowskie bierze 

udział w Jesiennych Kontraktach 
Lwowskich. N ie mogąc jednak urzą­
dzić swoich stoisk na placu wystawo­
w ym  z powodu braku miejsca, wezmą 
udział w Jesiennych Kontraktach 
Lw ow skich w swoich lokalach, deko­
rując je festonami, chorągiewkami o 
barwach państwowych i miasta oraz 
napisami. Zatem cale miasto będzie od­
świętnie udekorowane i każdy kupiec, 
biorący udział w Jesiennych K ontrak­
tach Lwowskich, będzie w czasie icn 
trwania sprzedawać swój towar po zni 
żonych cenach, licząc się z tern, że na 
K ontrakty zjedzie wiele osób z całej 
Małopolski i "Wołynia, celem poczy­
nienia zakupów na zimę po cenach ni­
skich. Przyjeżdżające na Kontrakty 
Lwowskie korzystać beda ze zniżek 
kolejowych w drodze powrotne; ze 
Lw ow a. Całe miasto więc bedzie tere­
nem Jesiennych K ontraktów  L w ow ­
skich, ;ak to sic dzieje w Lipsku, w  cza 
sic tamte; ” vh  T argów . ~W Polsce be­
dzie to iderwsza tęgo rodzaju
impreza.

Maeterlinck spoczął obecnie na lau 
rach. Zaszczycony przez króla A lber­
ta tytułem hrabiowskim, zamieszkuje 
swój piękny pałac w Nicei, którego 
przyozdabianie stanowi jego najwięk­
szą troskę. I zapewne jak Bourget 
wspomina dawne czasy.

Katowice. (PAT.) W czoraj popo­
łudniu wydarzyła się tu katastrofa sa­
mochodowa. Mianowicie szofer samo­
chodu, należącego do Adama K orfan­
tego, jadąc ulicą Zam kową w stron? 
miasta, przy wym ijaniu wpadł tak nie 
szczęśliwie na stojącego na ulicy han-

Któż z nas nie chciałby zostać cz ło ­
wiekiem bogatym ! A  jeszcze lepiej — 
odrazu najbogatszym człowiekiem na 
świecie...

„Człowiekiem  najbiedniejszym -  - 
jak mówi Cham fort — jest człowiek 
skąpy, a najbogatszym — oszczędny".

Oszczędzajmy więc! Ale oszczędzaj 
m y mądrze, jak naprzyklad ten mąż, 
do którego wdzięcząc się, rzekła ko­
chana żonusia:

—  Mój zloty, daj mi 200 złotych, 
ale zaraz, bo kto prędko daje, ten dwa 
razy daje...

— T ak ? Służę ci kochanie — oto 
100 złotych.

W ystrzegajm y się zaś tego lekko­
myślnego małżonka, który dopóki na­
mawia! swoją żonę do oszczędności, 
aż „na początek"... zabroniła mu palić 
papierosy...

Przedewszystkiem zaś — załóżmy 
w  swych domach radjo. Bo człowiek, 
który wraz ze swą rodziną stale słu­
cha radja, jest najoszczędniejszym, a

Wielkie zakupy domów 
towarowych.

Jeden z największych domów to ­
w arow ych N ow ego Jo rku , Arnold 
Constable ogłosił ostatnio progrlam 
zakupu na najbliższy okres czasu, 
opiewający na 3 milj. dolarów. W iel­
kie te zakupy podyktowane po­
wszechnym optymizmem są o 23% 
większe niż w r. ub.

W ypraw ie polskiego Nhrodowego 
Instytutu Astronom icznego im. K o ­
pernika, która w osobach profeso­
rów Banachiewicza z Krakow a i J .  
W itkowskiego z Poznania obserwo­
wała zaćmienie słońca w Am esbury, 
(Massachusetts), poszczęściło się. Po

dlarza lodów Juhem a i io-letniego sy­
na nadsztygara Kubiczy, że Juhem 
padi trupem na miejscu, chłopak zaś 
odniósł rany. Szofer H enryk Machu- 
lec, widząc następstwa katastrofy, z 
rozpaczy wystrzałem z rewolweru w 
skroń popełnił samobójstwo.

tem samem i najbogatszym człowie­
kiem na świecie.

Przestudjujmy uważnie nasze co­
dzienne program y radjowe i obliczmy 
ileby nas kosztowało to wszystko, 
gdybyśm y te wszystkie audycje m uzy­
czne, słuchowiskowe, odczytowe i 
transmisyjne chcieli wysłuchać bezpo­
średnio? Conajmniej 10 zł., ale i to 
tylko na najgorszych miejscach i tylko 
od jednej osoby. A  przecież z naszego 
odbiornika korzysta cala rodzina, i 
wszystko to za cenę jednego pudełka 
zapałek!

Opowiadano o pewnym skąpcu, że 
pudełko sardynek wystarczało mu na 
caie lata. Poprostu nie otwierał go, 
lecz pocierał o nie kromkę chleba . 
Nam, ludziom oszczędnym, w ydarzy 
się to samo z tanim detektorowym  
odbiornikom  radjowym , który bez 
żadnych kosztów przez lata cale przy 
nosić nam będzie codziennie pokarm 
dla ducha i umysłu, urozmaiconą roz­
rywkę pokrzepienie w tych czasach 
pełnych trosk i kłopotów.

Ciekawa statystyka.
W edług statystyki, przeprowa­

dzonej za maj 19 32, pożyczek w  M iej­
skim Zak!adz'e Zastawniczym y/e 
Lwowie udzielono przeszło 4.000 oso­
bom na su-.nę przeszło 400 tysięcy zł. 
Najwięcej osób korzystało z pożyczek 
w wysokości między 1 1  a 20 zł., bo 
1 .3 12  osób, z pożyczek ponad joo zł. 
korzystało tylko S osób.

szeregu dni na pól pogodnych, f  
dniu 3 1 sierpnia rano pogoda zapo 
wiadala się bardzo nieszczególnie 
i istotnie początek zaćmienia częścio­
wego przepadł za chmurami. Potem 
jednak zaczęło się szybko wypoga- 
dzać i w chwili całkowitego zaćmie­
nia, które w  Am esbury trwało 62 se­
kundy słońce znajdowało się w miej­
scu wolnem od chmur. Dzięki temtf 
program  obserwacyj, dotyczących 
całkowitego zaćmienia udało się w y­
pełnić całkowicie. Zapom ocą apara­
tu film owego zrobiono mianowicie 
około 1300 zdjęć z rów no wąziutkich 
uperlonych t. zw. perłami Bailly sier­
pów słońca w momentach bezpo­
średnio poprzedzających zaćmienie, 
całkowite !i bezpośrednio następują­
cych po zaćmieniu, jakoteż zdjęć 
korony słonecznej, która pięknie 
wystąpiła podczas całkowitego Za­
ćmienia. Specjalny aparatj, zwany 
chronogijafem, połączony z apara­
tem film ow ym , zarejestrował mo­
menty wszystkich zdjęć, dzięki cze­
mu uchwycony został z ogromną do­
kładnością przebieg zaćmienia w  cza­
sie, co właśnie było celem i zadaniem 
w ypraw y. Po zaćmieniu całkowitem 
chmura, która była w pobliżu, przy­
słoniła słońce 1 koniec częściowego 
zaćmienia nie by! już widzialny.

Mniej poszczęściło się grupie ame­
rykańskiej, która pod kierownictwem  
prof. Sm iley‘a z Brown U niversitv 
Providence obserwowała zaćmienie 
za pomocą bliźniaczego aparatu kra­
kowskiego, wypożyczonego z Pol­
skiego N arodow ego Instytutu Astro­
nomicznego. Grupie tej udały się 
tylko mniej ważne zdjęcia początku 
całkowitego zaćmienia i być może 
końca całkowitego zaćmienia z paru 
perłami Bailly. Inne fazy zjawiska 
przepadły za chmurami.

Polska wyprawa astronomiczna, 
pracująca przy pomocy odmiennych 
polskich przyrządów  w  przybrze­
żnych częściach pasa całkowitego za­
ćmienia (jak tego wymagała zastoso­
wana oryginalna metoda), a nie w 
środku pdsa, unikanych przez inne 
ekspedycje inaukowe, s^yż trwanie 
zaćmienia jest tam mniejsze, w zbu­
dziła ogromne zainteresowanie wśród 
m iejscowej ludności i była ustawi­
cznie odwiedzana przez dzlennikarzr 
pism okolicznych, które ogłaszały o 
niej sążniste artykuły.

W łaściciel domu w Am esbury o. 
James Dingwell, który gościł u sie­
bie naszą w yprawę i którego uczyn­
ności w yprawa ma wiele do zawdzię­
czenia, zapowiedział, że odtąd na pa­
miątkę polskich obserwacyj zaćmie­
nia, w  dniu 3 1 sierpnia, co roku w 
posiadłości. położonej na pięknem 
wzgórzu Bailb/s Hill powiewać bę­

dzie polska flaga obok amerykańskiej.
Po obserwacji zaćmienia astrono- 

nomowie polscy udali się na między­
narodowy kongres Astronom iczny, 
który odbywał się w Uniwersytecie 
H arvard w Cam bridge pod Bosto­
nem. N a Kongres ten zjechało około 
200 astronomów całego świata. — 
Pierwszego dnia zjazdu odbyła się 
uroczystość położenia kamienia w ę­
gielnego pod wielki teleskop nowego 
zamiejskiego obserwator jum gastro­
nomicznego Uniwersytetu H aryard. 
Przy tej sposobości prof. Edington 
wygłosił odczyt o rozszgysiniu się 
wszechświata. Członkow ie Kongresu 
przyjm owani byli z nadzwyczajną 
gościnnością.

Zmiana ambasadora 
sowieckiego w Londynie.

Londyn. (PAT.) N ow ym  ambasa­
dorem sowietów w  Londynie na miej­
sce Sokolnikowa, który obejmie ko- 
misarjat handlu zagranicznego, bę­
dzie dotychczasowy poseł sowiecki w  
Helgsingforsie Maiski, który poprze­
dnio był radcą w Londynie i T okio .

Szofer popełnił samobójstwo
po przejechania dwóch osób.

Odsłonięcie pomnika płk. Lisa-Kuli w Rzeszowie.

R zeszow ie odbyło  się w niedzielę odsłonięńe pom nika m łodzieńczego bohatera ilegio- 
now ego p ik . L isa J K u li. N a  uroczystość tę p rzy b ył do R zeszow a Pan Prezydent R z e cz y ­
pospolitej’ , p ro tek to rk a  kom itetu  bu dow v p. A leksandra Piłsudska, m arszałkow ie Sejm u 
i Senatu, m inistrow ie Jęd rzejew icz, B utk iew icz i H ub ick i, gemerałowie Sosnkow ski 
i R yd z-Śm ig ły , prezes Sław ek oraz wielu innych  przedstaw icieli R ząd u  i społeczeń­
stwa. — Ilustracja nasza przedstawia m om ent odsłonięcia pom nika w obecności n ieprzeli­
czon ych  tłum ów  ludności okolicznej o raz rzesz legjom istów, p rzyb yłych  z całej Polski.

W śród gości honorow ych  w idzim y Paaa Prezydenta R z eczyp osp o lite j ( X ) .
— — Mt wi a Ba wnui ui i  w g ibii.ii. a w M

Najbogatszy i najbiedniejszy 
człowiek na świecie.



f-r. 217 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia z z września 1932. Str. 5

K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat Mateusza 

Gr.-kat. Rożd. P. B.

W schód słońca 2 5 m 42 
Zachód v z 1 -> n  04

Co grają w teatrach:
t e a t r  w i e l k i .

O sta t
Środa, z i b. m.., o godz. 7.30 w iecz. 
ni występ Jadw igi Sm osarskiej.

t e a t r  r o z m a it o ś c i .
Środa, 2 1  b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 

„ D z i w n i  koch an kow ie1' (M istigri).
C z w a r t e k ,  22 b. m ., o godz.  7.30 w iecz.: 

„ D z i w n i  k o c h a n k o w i e "  (M istigri).

T eatr W ielk i. D ziś ostatn i w ystęp k ró ­
low ej ekranu p o lsk iego , u lubien icy publicz­
ności, Jad w igi Sm osarskiej, w  świetnej ko- 
m edji V ern eu il'a  pt. „O rze ł czy reszka". N a 
Wczorajszem przedstaw ieniu urządziła licznie 
zebrana publiczność entuzjastyczną owację 
pięknej artystce. Zasłużone k u r y  zbierali 
rów nież doskonali artyści T eatru  N a ro d o ­
wego pp.; Boelke, D aczyński, O strow ski 
i Pu rzyck i.

T eatr R ozm aitośc i. W  T eatrze  R o zm ai­
tości święci triu m f zn akom ita sztuka A ch ar- 
^ a P- t. „D z iw n i k o ch an k ow ie". C ala prasa 
przyjęła z w ysokiem  uznaniem  sztukę, jak 
rów nież jej n iezrów nanych  w y k on aw có w  z 
PP- E ich lerów ną i K rzem icńskim  na czele. 
P u b l icz no ść  bawi się doskonale, p rzyp atru jąc  
*ię z zajęciem  perypetjom  m iłosnym  tenora
1 i-go p ięknej a m ądrej żony.

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „K siężn a Ł o w ick a " oraz ..Lot 

por. Ż w irk i" .
A T L A N T I K  (dawniej „L e w ")  —  sala w 

rekonstrukcji.
C H IM E R A : ,.X  27“ .

. C O L O S S E U M : M anon Lescaut oraz re- 
'wietka p t . ; j 00 żo n ".
^ K O P E R N IK : „Z em sta  N ie to p erza" z I.
2 etrow iczem  i A n n y O ndrą.

M A R Y S IE Ń K A : „Z em sta  N ieto p erza"
2  I. Pctrow iczem  i A n n y  O ndrą.

O A Z A : .M iłostki K sięcia P an a". 
P A Ł A C E : „G od zin a  z T o b ą " .
P A N : L au rcl 1 H ard y .
P A S A Ż : „B o h atero w ie  Z ach od u ". 
P R O M IE Ń : „M o je  S łon eczko".
S Ł O N C E ; nieczynne.
S W lT : „D ziesięciu  z P a w iak a". 
S T Y L O W Y : „ Je j  ch ło p czyk ".

Konferencja prasowa
w Dyrekcji Poczt i Telegrafów we Lwowie.
W czoraj odbyła się w  Prezydjum wieszony przez 7 dni w  poczekalniach

K U R S Y  M A T U R Y C Z N E  i 6-cio klasow e 
ty p u  m atem atyczno - przyrodniczego  i hum a­
nistycznego Zw iązku Legjonistów  Polskich 
w e  Lw ow ie zostały o tw arte p rzy V I I  Państw , 
gim n. u Sokola 2 dla Legjonistów , Peow ia- 
k ^ Wi’ ® “ ronc<W  Lw ow a i czynnych  w ojsko­
w y ch , w p .sy  p izy jm u je  zarząd kursów  w go­
dzinach o 9 12  5 ocj  — 2Q codzienie
w  gmachu gim n. ul Sokoła 2 i od 16 — 20
w  Z w iązku  Legjonistów  Polskich, L w ó w , ul.
Leona Sapiehy 26 (II. p .y  5286-6

i& p isy  na k u rs T .  S. L . dla dorosłych  
w  zakresie - asowej szkoły  pow szechnej,
p r o w a d z o n e j  PlZez K o ło  G r u n w a l d z k i e  T o ­
w a r z y s t w a  „ z k o l y  L u d o w e j  w e  L w o w i e  p r z y j ­
m u je  się w k a n c e la r j i   ̂ K u r s ó w ,  ul. W iś n io -  
w ie c k ic h  4, 1 P--, P°.N ° j .  1 S> od godz. iq — 2 1 , 
łu b  w  szkole  żeńskie j  im. St. Staszica, P o d ­
w ale 17 , II P-’ oc  ̂ S ° d z- 16 .30  do  17 .30 .

Kurator Okr. Szkolnego Lw ow ­
skiego p. J eIjzy Gadomski wyjechał
"W dniu dzisiejszym na dwa do trzy 
dni w  sprawach służbowych do W ar­
szawy.

Posiedzenie T. R ady Miejskiej, od­
będzie się W czwartek, dma 22-go 
’Września 1932 r. o godz. 19-tej w sali 
POs'ed,zcń Rady Miejskiej, ratusz [ p.

Gorgonowa urodziła 
córeczkę.

, B oh aterka procesu o  r *7 '

u b h X - LuSl Z a r c m b i a n k i , 1^  ^  * *

„pr  t , r r  K
* tanie odstaw iona do dyspozycji w
K rak o w ie , przed k tó ry m  praw dopodobnie 
jeszcze w ciągu listopada br* stanie po _ 
rzu tem  zbrodni zam ordow ania najstarszej co 
reczk i ojoa jej dw ojga drobnych  dzieci.

Nieszczęśliwy wypadek 
przy czyszczeniu broni*

W  Zdolbow ie (pow iat R u d ki) w yd arzył 
się w czoraj nieszczęśliwy w ypad ek, spow odo­
w a n y  nieostrożnem  obchodzeniem  się z 
bron ią . 30-letni gospodarz Jó z e f la b ra cz e w -

D yrekcji Poczt i Telegrafów  konfe­
rencja prasowa. Konferencji przewod­
niczył prez. inż. Moszoro, uczestni­
czyli w  niej nacz. W ydz. inż. R ybka, 
nacz. W ydz. Haber, r. N iw icki i ref. 
Ju ffe.

Referent r. N iw icki przedstawił 
wprowadzone z dniem 1 września w 
życie zniżone stawki taryfowe za insta 
iucje telefoniczne, przeniesienia apa­
ratu, konserwację przewodów i t. d. 
Zniżki te przeważnie wynoszą jo  
procem dotychczasowych opłat. Po­
w inny one zachęcić osoby, które do­
tychczas z powodu zbyt wysokich ko­
sztów nie posiadają telefonu, do pom­
nożenia szeregów abonentów. R efe­
rent zaznaczył nawiasowo, że już te­
raz zarządzenia Ministerstwa znalazły 
oddźwięk i że już wiele osób z p ro­
wincji zgłasza się o instalację telefo­
niczną.

N a uwagę najszerszych sfer społe­
czeństwa zasługują wprowadzone od 
1 sierpnia b. r. „paczki żywnościowe1*.

N ow a koncepcja obrotu pocztowe­
go i telegraficznego, mówił nacz, H a­
ber, dla artykułów spożywczych przed 
stawia się następująco: Producenci mo 
gą ogłaszać podaż i cennik swoich pro 
duktów w formie telegramu do wszyst 
kich urzędów pocztowych z siedzibą 
starostw, opłacając za taki telegram 1 
zł. plus za każde słowo telegramu 2 
grosze. Ten telegram zawierający o- 
fertę towaru i jego cenę zostaje wy-

urzędów pocztowych.
Korzystać z tych ofert może każ­

dy przez wysłanie do producenta tele­
gramu z zamówieniem. Za adres ta­
kiego telegramu płaci się jo  gr. za każ 
de słowo treści po 2 grosze. (Przy 
zwyczajnych telegramach kosztuje każ 
de słowo i j  gr.)

W  ten sposób zamówione paczki 
żywnościowe, będą przewożone naj- 
szybszemi połączeniami pocztowemi 
a można je nadawać nietylko w  urzę­
dach i agencjach pocztowych ale na 
wet w  ambulansach za pośrednictwem 
posłańców pocztowych. O płaty za 
paczki żywnościowe są bardzo niskie i 
wynoszą w  stosunku do innych przesy 
łek sto — a nawet dwieście procent 
zniżki.

N akoniec przedstawiono na konfe­
rencji korzyści wynikające dla kupie- 
ctwa z obniżenia taryf na druki.

R A D J O »
R A D O Ś Ć  i ZADOWOLENIE

f e j

. . .  daje każdemu
możność spędza­
nia miłych chwil
r o z r y w k i  i kon-
fakfu z c a ł y m  
światem — w czte­

» W rech ś c i a n a c h
sw ego p o k o j u .

Wspomnienia polskie w Szwecji.

W katedrze w Upsali znajdują się grob y rodziców  k ró la  polskiego Z ygm u n ta  I I I :  K a ta ­
rz y n y  Jag ie llo n ki i m ęża jej kró la  szwedzkiego Ja n a  I II  W azy. —  N ad  grobem  K atarzv n v  
Jag ie llo n k i (ilustracja 4) wisi srebrna korona, w ażąca 12 %  kg., w ykon an a kosztem  Jan a  III 
w  r. 158 3 , na ścianie przedstaw iony jest w idok K rak o w a. —  G rob o w iec  Jan a  III  (ilu­
stracja 5) w y k o n an y  został w  G dańsku w  r. 159 6 . N a  ścianie nad grobow cem  przedsta­

w io n y jest w id ok  Sztokholm u.

ski, czyszcząc w stodole karab in , spow odow ał 
w ystrzał i ku la ugodziła go w serce, pow o­
dując natychm iastow ą śm ierć. Dalsze docho­
dzenia w  tej spraw ie p row ad zi policja.

Skutki nieostrożnej 
zabawy.

A leksander Stachów , liczący la t 20, 
Wr) z z tow arzyszem  swoim  Stefanem  M arci- 

z 3cy m ła t 19 , dw óch pastuchów  
ni °iWa,’ zabaw y w yleźli w czoraj na 

t r - f ’ na k tó ry m  m ieszczą się przew od y elek-
o s^ ożn  V  : ! °  n aPŃcia- Skutki tych  nie-

czekać S t a c h ^  na sieb,c dlu" °
t l Z z y  a M a r c "  d o f n noparzenia
reke f ’ n W , n ■ P0Parzy* ,s°b ie  lewą

L P Y’ Pogotow ie ratunkow e odw iozło 
obu w groźnym  stanie do szpitala.

Schwytany na gorącym 
uczynku.

M asny M arjan bez m iejsca zam ieszkania 
został sch w ytany na gorącym  uczynku w ła­

m ania do m ieszkania Z arzyck ieg o  Jan a  ulica 
D ługosza 7.

Czyje dziecko?
W  bram ie realności p rzy  ul. Żółkiew skiej 

1. 26 jakaś nieznana kobieta pozostaw iła małą 
dziew czynkę, w  w ieku m niejw ięcej 2 lat. 
D ziecko  oddano do M iejskiego U rzędu dziel­
nicy III_

STOŁECZNA
O przemyt koronek. Dziś na w o­

kandzie Sądu okręgowego w  W arsza­
wie znajduje się sensacyjna sprawa o 
przem yt koronek z Paryżła. Straty, 
jakie poniósł Skarb Państwa w zwią­
zku z tą sprawą obliczone są w przy­
bliżeniu na 130.000 zl. N a lawie o- 
skarżonych zasiadło 4 zawodowych 
przem ytników  oraz 3 urzędników 
celnych.

Na fali dnia.

Popisy wędrowców.
M inęły dawno czasy wagantów 

trubadurów, a jednak prym ityw na 
ich fo im a podawania ogółowi tego, 
co nieśli w  dani całemu światu śre­
dniowieczni pieśniarze, kuglarze, w e­
sołkowie — nie zanikła bynajmniej, 
naprzekór nowoczesnym kształtom 
życia.

W agant czasu (dzisiejszego nie 
rości sobie wprawdzie piaw a do mia­
na poety i artysty, rozrzucającego 
w  bezładnej a nieustannej wędrówce 
jerły  swej fantazji twórczej tłumowi 
udzi osiadłych, z djogenesowską ab- 

inegacją urągającego ich gnuśnemu 
dobrobytowi. Jest mniej lub więcej 
skrom nym  odtw órcą cddzej myśli — 

pokornym  zjadaczem żebraczego 
chleba, k tóry  skąpo i nierównom ier­
nie pada z okien dom ów czynszo­
wych...

O to jeden z nich — śpiewak uli­
czny. K rąży po podwórzach i roz­
dziera uszy mieszkańców czw oro­
boków kamienicznych nieskończo­
ną ilością zwrotek jakiejś piosenki, 
skomponowanej przez domorosłego 
wierszoroba, przepojonej krwawą 
grozą i naiwnym sentymentem. Inny 
albo częściej inna, uderza w ton reli­
gijny i usiłuje wzruszyć nabożnych 
niteudojlną interpretacją m odlitw y 
do „Serdecznej Matki*’ . Zespół m ło­
dych cyganów, strąconych z estrady 
kawiarnianej przez jjazz-band i gło­
śnik radjowy, w yczarowuje ze skrzy­
piec, [cymbałów i wiolonczeli za­
wrotne rytm y starych walców i no­
woczesnych tang.

Osobny rodzajj wagantów pro-
Idukuje swą zręczność i gibkość ciała. 
Kto nie potrafi popisać się sztuką 
choreograficzną, Radowała się bodaj 
maganiem prym ityw nych koziołków, 
albo chwytaniem  podrzucanych (pi­
łek. Najbardziej interesujący z tych 
artystów — to pies, wierny towarzysz 
podwórzowego włóczęgi, popisujący 
się na rozkaz swego pana ślicznym, 
rytm icznie w ykonyw anym  na dwóch 
łapach tańcem w takt walca, mazura, 
foxtrotta, kołom yjki.

K ryzysow e czasy, wyrzucając na 
bruk szeregi pracujących, sprzyjają 
szczególnie rozw ojow i dzisiejszego 
waganctwa. „Ludzie osiadłe** opę­
dzić się nie mogą tym , których żywi 
cały świat, rzadko litując się ich nę­
dzy, jak to zwyczajnie syty, l który 
głodnemu nie uwierzy. (ni)

C Z A S  PO M YŚLEĆ o ciepłem okryciu 
na jesień i zimę!

Solidne materjały na męskie ubrania, 
zarzut ki, raglany i palta, — dla pań 
zaś na wełniane suknie i płaszcze, 
sprzedaje okazyjnie za gotówkę 
„H U R T O W N IA  T EK STY LN A ** w  
R y n k u  Nr. 30, firma z taniości 

dobrze Państwu znana.

/ ktualne sprawy przemy­
słu naftowego.

W  dniu w czorajszym  pod prze­
wodnictwem prezesa W ładysława 
Długosza odbyło się posiedzenie w y­
działu Krajowego T ow arzystw a N a f­
towego z udziałem wszystkich ugru­
powań przemysłu naftowego, na 
którem  poruszono najbardziej aktu­
alne sprawy Państwowego Funduszu 
Drogowego oraz sprawę mieszanek 
spirytusowych, których wprowadze­
nie grozi przemysłowi naftowemu 
poważnemi stratami. W  w yniku dys­
kusji uchwalono jednomyślnie powie­
rzyć prezydjum  wszystkich organiza- 
cyj naftowych podjęcie wspólnych 
kroków  u m iarodajnych czynników  
w tej sprawie.

W oda gorzka „Fran ciszka-Jó z e fa "  —
czyści żołądek, jelita i krew.
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1Wiadomości z  kraju.
S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. W czoraj w y ­

buchł w  D oh rom irczanach , pow. Stanisła­
w ów , groźn y pożar, spow odow any przez 
7-łetn iego  syn a  gospodarza, baw iącego się 
zap ałkam i na brogu s.ana. O gień, ob jąw szy 
cały  bróg siana, przerzucił się z gw ałtow n ą 
szybkością  na pobliskk budynki i zn iszczył 
1 1  gospodarstw . Szkody, spow odow ane po­
żarem , w ynoszą około  30.000 zł.

Ż Ó Ł K IE W . W  K u lik o w ie  w yb u ch ł 
onegdaj w  zagrodzie Jó z e fa  G o rczyń sk iego  
pożar, k tó ry  straw ił d w a  gospodarstw a. 
W sku tek  gęstego w  tem  m iejscu zabudow ania 
m ia ste c z k a  ogień zagrażał całej m iejscow o­
ści, wobec czego w ezw ano straże z Ż ó łk w i 
i d w óch  sąsiednich gm ii\  k tó ry m  udało  się 
pożar ugasić. —  O koło  godz. 24 w yb u ch ł na 
tej sam ej posesji pożar, w zn iecon y p raw d o­
podobnie przez tlejące się isk ry . W  akcji 
ra tu n k o w e j brał udział burm istrz m iasteczka 
Jez io rk o w sk i. Pożar zdołano ugasić.

JA W O R Ó W . D w a p o żary . W  Ja w o ro -  
w ie  w ybuchły onegd aj dw a pożary. N a j­
p ierw  zapaliło  się zboże gospodarza C hoda- 
nia, p rzyczem  m ożliw e jest podpalenie. N a ­
stępnie w yb u ch ł pożar w  zabudow aniach 
H elen y O rskiej, k tó ry  zn iszczył gospodar­
s t w o  w artości przeszło  i j  tys. zł. W  t y m  
d ru g im  w yp ad ku  p rz y cz y n y  pożaru  nie u- 
stalono.

Ł A Ń C U T . Siedm ioletni ch łopak  spraw cą
pożaru . W  Starom ieściu  pod Ł ańcutem  w y ­
bu ch ł w ielk i pożar, k tó ry  zn iszczył 12  d o ­
m ów  m ieszkalnych i 27 b u d yn ków  gospodar­
czych . P ożar pow stał w  m ieszkaniu p  Sam u- 
lew icza, k tó rego  7-letn i syn ek, baw iąc się 
Zapałkam i, pożar w zniecił. Szkod y w ynoszą 
przeszło  50 tys. zł.

S T A N IS Ł A W Ó W . W ojew oda stanisła­
w ow sk i p. Jago d ziń sk i rozpoczął u rlop  w y p o ­
c zyn k o w y, w  czasie k tó rego  zastępuje go  w i­
cew ojew oda Sokół.

Podpisanie umowy o płace 
w przemyśle naftowym.

Lwów. (PA T .) W <łniu w czoraj­
szym , po uzgodnieniu wszystkich 
punktów  nastąpiło podpisanie nowej 
um owy zbiorowej o pracę między 
przedstawicielami przem ysłu naftowe­
go a przedstawicielami robotników . 
N ow a umowa obowiązuje obie strony 
na przeciąg 12 miesięcy. Praca w  Za 
głębiach naftow ych będzie podieta 
dziś.

Dalszy spadek bezrobo­
cia o 9754 osób.

W edług danych państwowych u- 
rzędów pośredniewa pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w  dniu 17  bm., w y  
nosiła ogółem 156.390 osób, co w  po­
równaniu ze stanem poprzedniego ty­

godnia stanowi spadek liczby bezrobot 
nych o 9.754 osób

N a teren:e W arszawy zarejestro­
wano 11.80 0  bezrobotnycn t. j. o 250 
osób mniej, niż w tygodniu poprzed­
nim. I.iczba bezrobotnych w  Łodzi wy

nosiła 8.434 osób, wykazując wzrost 
o 15 1  osób w ciągu tygodnia. Liczba 
bezrobotnych na Śląsku spadla w  cią­
gu tygodnia o 4.S26 os^b i wynosiła w  
dniu 17  bm. 76.719  osób.

Zjazd katolicki we Lwowie.
W czoraj we wtorek przedpołud­

niem rozpoczął s-ę we Lw ow ie 3-dnio- 
wy kurs instruktorski dla akcji kato­
lickiej na obszarze archidiecezji łaciń­
skie; lwowskiej. O godz. 9 rano w  ka­
plicy przy Seminarjum duchownem 
obrz. rzym .-kat. na intencję zjazdu ks. 
arcyb. Tw ardow ski odprawił kiszę św. 
przy udziale licznego kleru. Następnie 
uczestnicy zjazdu w  liczbie około 300 
osób ze stanu duchownego i świeckie­
go przeważnie z diecezji lwowskiej u- 
dali się do wielkiej sali Seminarjum, 
gdzie nastąpiło uroczyste ot warcie zja­
zdu.

Słowo wstępne w pięknych słowach 
wypowiedział ks. Arc. Twardow ski, 
poczem pizem awiał prezes Ligi K ato­
lickiej p. Jau  Popowicz. D o prezydjum 
zjazdu powołano pp.. prez. dr. D em ­

bowskiego, Jana Popowicza 1 W itto- 
wą. Referat na temat znaczenia pracy 
ideowej i kulturalnej wobec przesilenia 
współczesnego, wygłosił prof. dr. H al- 
ban, zaś ks. dr. Bross, dyrektor naczel­
ny Instytutu A kcji Katolickiej w  Po­
znaniu, wygłosił referat o organizacji 
akcji katolickiej, a po przerwie o roli 
asystenta kościelnego. Po referatach 
tych nastąpiła obszerna dyskusja, w  
której brali udział liczni uczestnicy 
zjazdu.

Po tych obradach z  kolei pod prze­
wodnictwem ks. A rcyb. Tw ardow skie­
go odbyła się odrębna zamknięta kon­
ferencja przybyłych na zjazd księży 
djecezji lwowskiej. Dalszy ciąg refera­
tów i obrad nastąpi dziś we środę i 
czwartek.

Zbliżenie między młodzieżą
polską a amerykańską.

N a terenie szeregu polskich orga- 
nizacyj młodzieży powstała inicjatywa 
nawiązania bliższego kontaktu z m ło­
dzieżą amerykańską. Sprawą tą zainte­
resowała się Izba handlowa polsko- 
amerykańska, obiecując sssoj współu­
dział i pomoc w jaknajszerszym za­
kresie. _ ó?

U tw orzony już został komitet z. 
pośród delegatów poszczególnych or- 
ganizacyj młodzieży pod nazwą ,,Po- 
lam kom ", który rozpocznie prace w

kierunku zbliżenia młodzieży polskiej 
i Stanów Zjednoczonych. Pierwszym e- 
tapem tej akcji będzie nawiązanie ko­
respondencji między młodzieżą obu 
krajów, wymiana myśli, uwag, wza­
jemne poznawanie się i uświadamianie 
w aktualnych kwestjach życia społecz­
nego Polski i Stanów Zjednoczonych.

Ż yw y udział w  całej akcji będzie 
brała Polska Y M C A , która jest jedną 
z organizacyj, utrzym ujących najbliż­
szy kontakt z młodzieżą zagraniczną.

Zjazd aprowizacji 
komunalnej.

W  czasie K ontraktów  Jesiennych 
fa rg ó w  W schodnich we Lwow ie od­
będzie się- Zjazd aprowizacji komunal­
nej, połączony z wystawą. Zjazd o- 
tw orzy prez. Drojanowski, zagai wi- 
ceprez. m. W arszawy Szpoiański. R e ­
feraty wygłoszą: prof. dr. Leon Bie-
geleisen, prof. dr. Traw iński, dr. J .  
Klein, prof. dr. Niem czycki, dr. Lejko, 
inż. K . Kamiński, dr. H . Ruebenbauer 
i radca Stobiecki.

Ruiny rzymskiej świą­
tyni w Trypolisie.

Podczas rozkopywania ruin w 
Leptis Magna odnaleziono resztki 
świątyni rzym skiej. Zachowały się 
dobrze kolum ny, portal wejściowy, 
kilka tablic m arm urowych z napisa­
mi łacińskiemii, ulożonemi z liter 
bronzow ych, oraz kilkanaście rzeźb. 
Pozatem odnaleziono w  podziemiach 
świątyni w azy terakotowe, naczynia 
szklane, miedziane i bronzowe obrę­
cze.

Program prac w orga­
nizacjach pow. lwow­

skiego.
Powiat lwowski z nowym  sezonem 

jesiennym w /naw  a cały szereg prac W 
organizacjach i stowarzyszeniach. Po­
wiatowy komitet LO PP. odbył walne 
zebranie, na którem w ybrano nowy 
zarząd pod przewodnictwem starosty 
Eckhardta. Powiatowe kolo walki z 
gruźlicą uległo już reorganizacji przy 
współudziale lwowskiego towarzystwa 
walki z gruźlicą. Będą odpowiednio 
wyposażone ośrodki w W innikach, Du 
blanach i Jaryczowie N ow ym . naj­
bliższych dn ach powołany zostanie do 
życia O kręgow y Związek ochotni­
czych straży pożarnych powiatu lwów 
skiego i powiatowa komisja oświaty 
pozaszkolnej.

Złote wesele na Podolu.
W  Pom ku Złotym  W ojewództwa 

tarnopolskiego odbyła się rzadka uro­
czystość złotego wesela najpoważniej­
szych m ałżonków miasta i okolicy p. 
A nny z Serbeńśkich i Onufrego Kuch- 
cickich. Przed kościół OO. Dom inika­
nów zajechała paira „m łodych", oto­
czona liczną rodziną, dzieci, w nuków  
i prawnuków. Szpaler tworzyli miesz­
kańcy miasteczka. Pochód otwierało 
naimłodsze pokolenie z wiązankami 
kwiatów. U  bram y kościelnej zostały 
odprawione wstępne m odły przez O O. 
Dominikanów, poczem zaintonowano 
Veni C reator. Jubilaci zajęli miejsca w 
głębokich fotelach i przez cały czas 
nabożeństwa trzym ali w ręce berło 
złocone, tak jak każe ceremonjał ko­
ścielny. Po nabożeństwie cały kościół 
odśpiewał T e Deum. Pan „m io d y" 
przed wyjściem z kościoła zemdlał 
z powodiu wielkiego natłoku. Po szyb­
kiej interwencji lekarza „m łoda para" 
udała się do domu, gdzie zgromadziło 
się kilkadziesiąt Osób, aby wziąć u- 
dział w „złotem  śniadaniu".

Nowy most na Serecie.
Czortków . (PA T.) W ykonując u- 

chwałę rady przybocznej, magistrat 
m. Czortkow a przystąpił do budowy 
mostu na Serecie. Most ma być u- 
kończony do dnia 1 marca 19 33. W y- 
■danej pom ocy przy budowie udziela 
tutejsze dow ództw o Korpusu O chro­
ny Pogranicza.

Z  Teatru Wielkiego.

Przyjazd „stolicy".
L. Verneuil: Orzeł czy reszka, komedja w 3 aktach. Występ Jadwigi Smo-

sarskiej i Roberta BoelLcgo.
G dy się teraz, w  kryzysow ych cza­

sach, idzie do teatru, ma się o jedno 
zainteresowanie, o jedno „nastawienie" 
więcej: prócz ciekawości, co będzie 
na scenie, pochłania nas niepokój, 
co, a raczej ile, będzie na w idow ni?

Przyw ykliśm y już, razem z dyrek­
torem H orzycą, do przestronności sali 
teatralnej na „sw oich" premjerach. 
Ale komu mogło przyjść do głowy, ż# 
mało co mniejsza przestronność cze­
kać nas będzie i w  dniu pierwszego 
gościnnego występu Jadw igi Smosar- 
skiej ?

W idocznie dobrze się dzieje k ry ­
zysowi, skoro nawet żyw a zjawa 
„Księżny Łow ickiej" i jedyna sposob­
ność dla wielu Lwowian by własnemi 
oczym a ujrzeć ruszającą się, mówiącą i 
rzeczywistą — ulubioną okładkę „K i­

nie zdołały zmienić stanu rzeczyna
na widowni. Jakże to inaczej było je­
szcze rok temu chociażby z H arrym  
Liedt ke. chociaż zespół jego grał w  nie­
mieckim języku...

A le :eśli sala o mały włos tylko 
„w yglądała lepiej", to zato wielka 
zmiana dokonała się na scenie. C o tu 
dużo m ówić: tych pięć osób, które
zjechały do Lw ow a na dwa dni z ry­
suneczkiem scenicznym YerneuiPa,

pokazało i przypom niało nam znowu, 
jak się powinno grać w  najwyższej 
skali.

A rtyści warszawscy są mistrzami 
lekkiej gry komedjowej, doskonałymi 
panami każdego drgnienia głosu. K o­
rzystajcie zatem, nasi najmils1’ 1 wowscy 
aktorzy, z krótkiej lekcji i przypatrz­
cie się, co można i co należy robić z 
głupawemi sztuczkami. Jesteśmy teraz 
właśnie w  fazie kom edyj — już trzecia 
z rzędu premjera w  lwowskim  teatrze 
zaprasza nas na wieczór śmiechu. 
Przyjazd stolicy z komedją Verneuił‘a 
wypadł zatem ogromnie na czasie.

W arto nie spóźnić się na pierwszy 
akt „O rła i reszki". C óż bowiem dzie­
je się po podniesieniu kurtyny? D o­
słownie powtórzenie ekspozycji z 
„D ziw nych kochanków " Achard‘a. 
Ten sam nastrój głodu i biedy na tle 
gorącej miłości, te same debaty w 
kwestji jedzenia, czynszu i rachun­
ków, to samo tło: ubogi pokoik na 
jakiemś szóstem piętrze, a jako trio, 
para kochanków i komornik. I zw rot 
w  akcji, ten sam: niespodziewany,
szalony pomysł wybawienia się z nę­
dzy. T y lk o  że o jeden ton inaczej tę 
historję zagrano: bardziej po kome-
djowemu, mniej na serjo i tak, jakby

ten cały zapas półuśmiechów, grym a­
sów, gestów i okrzyków  rodził się do­
piero w ostatniej chwili, na szczególną 
cześć szczególnie miłej widowni.

Teatr stołeczny — to jak warszaw­
ski kelner. Umie pokazać „szanowne­
mu państw u" najbardziej oklepaną 
strawę. Bo fakt, że przez cały wieczór 
bawiliśmy się dobrze, jest wyłącznem 
czarodziejstwem artystów ; sztuka 
przecie jest tylko zręcznem przenico­
waniem wiecznie tej samej kwestji, a 
budowa jej, choć nieskazitelna, jest tak 
przejrzysta, że od pierwszej chwili 
przewiduje się przebieg i koniec akcji.

K to komu wziął temat do przeni­
cowania: Vtrneuil spółce .autorskiej 
de Flersa i Caillaveta, czy wymieniona 
spółka m istrzowi błyskotliwej komedji 
— pozostanie narazie taiemnicą histo­
ryka współczesnej komedji francuskiej. 
^  każdym razie widzieliśmy już po­
dobną historję w  „Papie", z tą różni­
cą, że rozwiązanie b>lo o wiele cie­
kawsze.

Yem euil nie zagłębia się w  żadne 
problemy ani niespodzianki miłości. 
Jego pogląd na te sprawy jest zupeł­
nie staroświecki: kto m łody — niech 
się kocha, kto stary —  niech rezygnu­
je z darów Erosa i zajmie się raczej... 
finansowaniem szczęścia młodych. 
-Orzeł czy reszka" Ne tłumaczy się 

bynajmniei, jako w ybór panny między 
dwoma zakochanym i: ojcem i synem. 
W ybór jest z góry przesądzony. „O - 
rzeł czy  reszka" to kwestja, kto z 
dwojga kochanków ma się sprzedać 
dla wspólnego szczęścia: czy on, że­
niąc się pozornie, dla. zdobycia pól mi-

Ijona z ojcowskich kapitałów, czy ona 
— sprzedając się „starszemu panu" na 
krótki czas. Moralność czysto paryska, 
a w  apoteozie tego kobiecego „poświę­
cenia" jest cały Vem euil...

Z  tego problemaciku zrobił się na 
scenie m ajstersztyk. Smosarska okazu­
je się w  teatrze tysiąckroć milszą ar­
tystką, niż na ekranie, choć mniej do­
brze widać jej piękne oczy. Zato w* 
dzi się całą bogatą skalę gry artystki, 
która dała w  kreacji Moniki Bratianu 
prawdziwie „rum uński" temperament 
i wdzięk, jakiego żaden film ze Smo- 
sarską nie umi ił pochwycić i u wiecz­
nie.

O bok ulubienicy ekranu, interesuje 
nas najmocniej Robert Boelke, dawny 
nasz lwowski, artysta. G ra jego (Hra- 
bia-ojciec) jest kulm inacyjnym  punk­
tem przedstawienia, a scena przed lu ­
strem, w  której „dobrze zakonserwo­
w any" bon vivanr zmienia się nagle 
w  starego człowieka —  należy do naj­
celniejszych m om entów gry aktorskiej.

Stan. Daczyński (Janek), K . Purzy­
cki (Kom ornik) i Bron. Ostrowski 
(Lokaj) dali kreacje wzorowe, do o- 
statniego włókna wyzyskując tekst.

Spodziewać się należy, że dzisiejszy 
wieczór nie będzie świecił pustkami 
mimo że sztuka była grana we Lw o­
wie. W arto bowiem sprzeniewierzyć 
się_ na dwie godziny „Księżnie Łow i­
ckiej", aby  ̂ zobaczyć prawdziwą Smo- 
sarską. — jeśli o Boelkem zapomnie­
liście już, państwo, tak gruntownie...

J. G. Ł.
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Zamierzchłe tajemnice pustyni Gobi.
Cii Kawę rezultaty ekspedycji Swen Hedina.

Z ekspedycji, która pod kierowni­
ctwem znakomitego odkryw cy wielu 
krajów środkowej Azji Swen Hedinem 
^a. czele, pracuje obecnie na terenach 
pustyni Gobi, nadeszły obecnie 55 ieści 
0 jej najnowszych naukowych rezulta- 
‘  j ' ^ z d łu i  brzegów rzeki Estin Gol 
m ody pomocnik Hedina dr. Bergman, 

tory dwa lara temu odkrył tu około
I °e °00l-' Star0ck*ńskich m anuskryptów 
^ Pohi przed najazdami tatarskiemu 

311 " obecnie na nowe archeologicz 
ne 0 k ry c ia . Między innemi natrafio­
no na szczątki muru obronnego. Jak  
Się okazało mur ten datował się z 

J j  ' a° ° °  ât‘ 1 SCanow^ granicę po- 
siadiości między dwoma krajami. Rze- 
j Za, S2- 7-ególną jest i to, że mur ten po 
2IS dzień rozgranicza koczownicze 

P enuona, które przestrzegają najskru­
pulatniej w święcie tej odwiecznej gra- 
nic>;  choć wokoło niej niema żadnej 
straży a m ury jej rozwalają się i przy- 
sypane są częściowo lotnym  piaskiem 
Pustyni. O dkryw cy robią _  opisując 
^n  fakt — sceptyczną uwagę: jakżeż 
Clerpliwsi byli praojcowie tych ludów 
^.Porów naniu ze współczesnymi... re- 
^ 12joniitami naszych trakatów!

Wielkie zainteresowanie obudziły 
^  swiecie naukowym  również i wiado 
n^osci z poszukiwań w pobliżu sławne

Z wydawnictwperjodycznych
,,P ło m y k “  i „P ło m y cz e k " . N a jp o c z y t-  

°iejsze w  Polsce i najstaranniej w ydaw ane 
tygodniki dla dzieci „P ło m y k ,, i „P lo m y - 
-żek" p o  p rzerw ie  w akacy jnej rozp o częły  z 
‘hdem i w rześnia siedem nasty rok w y d a w ­
nictwa. „P ło m y k ", d la dzieci d o  lat 14 -tu , 
^  k ró tk ich , przystępnie napisanych a r ty k u ­
lacji ośw ietla w  pierw szych num erach w aż­
niejsze zdarzenia aktualne, prócz tego podaje 
c>vkawe pow ieści, w ierszyk i i ro z ry w k i u m y­
słowe .dla dzieci i m łodzieży. —  „P ło m y ­
czek ", jedyne w  Polsce pism o dla dzieci w  
y ie k u  od lat 5 do 9, uw zględnia ak tu a ln o ­
ści, zw iązane z porą roku , daje d u żo  w ier­
szyk ó w  i pow iastek obficie barw nie ilu stro ­
w anych —  W  obu pism ach w spółpracu ją 
najw ybitniejsze siły  literackie i graficzne.

go „Czarnego miasta Kar-Chatu. T o  
dziwne miasto, nieznane zupełnie Eu­
ropie do 1907 roku, jest, jak to usta­
lił obecnie już bezwątpienia Swen He- 
din, jedną z ofiar najazdu tatarskiego 
Dżingis Hana. N ow e odkrycia, jakie 
tu poczyniono, są o tyle epokowe, że 
odnaleziono tu obok m anuskryptów

w języku staroohińskim, także i tranu 
skrypty w innych językach a między 
innemi i w  jakimś tajemniczym języ­
ku, o którego istnieniu nie miano do­
tąd najmnejszego pojęcia. B yłby to — 
jak przypuszczają — najstarszy z języ­
ków  literackich tej części Azji.

Powrót ekspedycji Swen Hedina 
nastąpi jednak dopiero za kilka irńesię-
cy.

Straszna statystyka wypadków
w kopalniach francuskich.

Ministerstwo pracy we Francji 
ogłosiło urzędową statystykę nie­
szczęśliwych w ypadków  w kopal­
niach. Jak  w ynika z tej statystyki, 
na 1000 robotników, zatrudnionych 
w  kopalniach, przypadają w roku
19 3 1 aż 403 wypadki (w roku 1930 
— liczba ta wynosiła 389), zatem 40 
proc. robotników w kopalniach ule­
ga w ypadkom !

W edług tej samej statystyki, w  r.
1932 zabitych zostało w kopalniach 
francuskich 90 osób, 856 osób zaś 
odniosło tak ciężkie rany, że utraciło 
całkowicie zdolność do pracy. O gó­
łem Jącznie z wypadkam i drobnie;- 
szemi zanotowano w kopalniach

francuskich w ciągu roku 42.914  w y­
padków.

W  związku ze strasznemi cyfram i 
wykazamemi przez tę statystykę, or­
ganizacje górnicze we Francji w ystą­
piły do ministra pracy o utworzenie 
instytutu bezpieczeństwa w  kopal­
niach, który Badałby przyczyny nie­
szczęśliwych w ypadków  i wydawał 
zarządzenia, celem zwiększenia bez­
pieczeństwa.

Sprawa ta ma również wielkie 
znaczenie dla Polski, ze względu na 
znaczną ilość naszych robotników, 
zatrudnionych w kopalni ich we 
Francji.

Ciekawe odkrycia na rynku 
ateńskim.

Jak  donoszono niedawno, w  A te­
nach, na miejscu, gdzie dawniej znaj­
dowała się A gora (forum publiczne), 
ekspedycja amerykańskiej szkoły ar­
cheologicznej znalazła dwie skorupy z 
w yrytem  na nich imieniem Arystyde- 
sa, gdy głosowano nad wydaleniem 
tego męża z Aten.

W  związku z powyższem, członek 
Akadem ji greckiej p. Keramopolus 
ogłosi! w  prasie greckiej wiadomości 
o innych jeszcze analogicznych skoru­
pach (ostraka), w  liczbie 40-tu, odna­
lezionych wcześniej. N a  niektórych 
z tych skorup są w yryte imiona Thu- 
cydydesa, syna Melłisiosa, przeciwni­
ka politycznego Peryklesa; inne licz­

niejsze jeszcze, skorupy są zaopatrzo­
ne w  imię niejakiego Kleipiddesa, sy­
na Deiniasa; na jednej w yryto  imię 
Megakłesa, syna Hipokratesa (486 r. 
przed C hr.); na dalszych dwoi —  imię 
Temistoklesa Perearriosa, zwycięzcy z 
pod Salam iny; pozatem spotyka się na 
skorupach imiona Xanthypoosa, syna 
A ryphrony i ojca Peryklesa (484 r. 
przed Chr.), Eucharydesa, syna Eucha 
rysa, Damona, syna Damonidesa, 
Teissandrosa, syna Epilykosa, Ando- 
cydesa, syna Leogorasa.

Skorupy z imionami Megaklesa i 
Xanthypposa i jedna skorupa z imie­
niem Temistoklesa znalezione były  na 
Akropolu. Większość zaś pozostałych*

znaleziono poza murami .Aten, w  Di- 
pylon.

Głosowanie odbywało się w  A go­
rze (na rynku), który się znajdował w  
V  wieku przed Chr. w  miejscu, gdzie 
dokonywane są obecnie prace w yk o­
paliskowe, a zatem „ostrakon“  A ry- 
stydesa odnaleziono w miejscu, gdzie 
b)d użyty. Co się tyczy skorup, zna­
lezionych w Dipylonie, to pochodzą 
one też z Aten, bo po ukończeniu 
głosowania stos skorup, których liczba 
wynosiła mniej więcej 6.000, w yw ozi­
ło się zwykle i wyrzucało jako śmiecie 
o półtora kilometra poza murami 
miasta.

W sprawie konwersji 
rent francuskich.

K onsu lat fran cu sk i we L w ow ie podaje 
niniejszem  d o  w iadom ości posiadaczy rent 
fran cuskich , co następuje:

Parlam ent fran cu sk i pow ziął uchw ałę 
.dotyczącą ko n w ersji 5 %  rent z  r. 19 15  
i 19 16 , 6%  z r. 1920, 6 %  z r. 1927 , i <:% 
z r. 192S, o raz  6 % ob ligacyj z  r. 19 27 , jak 
rów nież 7%  bonów  skarb ow ych , w ypu szczo­
nych w  obieg we F ran cji. Posiadacze, k tó rz^  
zgadzają się na konw ersję  nie spełniają 
żadnych form alności. N ato m iast ci, k tó rzy  
nie zgadzają się na konw ersję  i żądają w y ­
p łaty , p ow in ni przedłużyć w  konsulacie 
fran cuskim  we L w o w ie  (ul. C zarn ieck iego . 1) 
do  zaw izow an ia podania w  tej spraw ie i to  
na jpóźniej do dnia 24. kw ietn ia br.

Zmiany w rozkładach
jazdy,

D y re k c ja  O kręgow a K o lei Państw ow ych  
we L w o w ie  donosi:

O d 2. październ ika b. r . zajdą w ro z­
k ład z ie  jazd y nieznaczne zm ian y, a  m ian o­
w icie :

N a  lin ji R a w a  R u sk a  —  l w ó w  ku rso ­
w ać będzie n o w y  pociąg podm iejski z  B rz u - 
ch ow ic (odj. godz. 12 .4 7) 6 0  L w o w a (p rzyj, 
godz. 13 .05 ).

N a  lin ji L w ó w  —  K rasne —  Z d o lb u . 
nów . Pociągi osobowe N r .  2 3 1  i 232 , k u r ­
sujące m iędzy Lw ow em  i B rodam i (Lw ów  
odj. 2 1 . 1 0  — B ro d y  p rzy j. 23.39 , d ro d y  odj. 
7 .16  —  L w ó w  p rzy j. 9.45), przedłuża się do 
R a d ziw iłłow a.

N a  lin ji Ja w o ró w  —  L w ó w  przesunięto  
pociąg N r . 2653 ( ja w o ró w  o d j. 16 .23 
L w ó w  p rz y j. 19 .05) o  2 godz. 23 min. 
wcześniej, t. j. Jaw o ró w  odj. godz. 14 .00 : 

L w ó w  p rz y j. godz. it> m in. 45.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 2 17 /3 2 /R e j. A . II. 88. W pis jaw nej 
spółki handlow ej. D o rejestru  w pisano dnia 
17  w rześnia 19 32 . Siedziba f irm y : Przew orsk . 
B rzm ienie f irm y : „H u rto w n ia  ty to n io w a  M a- 
rji N esterow icz, A n to n iego  Pieniążka, Jan a  
Pelca i Stefan ji M irk iew iczow ej w Przew or­
sk u " . Przed m iot przedsiębiorstw  sprzedaż 
w y ro b ó w  ty to n io w y ch . R o d zaj sp ó łk i: jaw na 
sp ó łk i  hancdowa od 17  w rześnia 19 32 . So ó l- 
n icy : M arja N esterow icz, A n to n i Pieniążek, 
Ja n  Pelc i  Stefan ja  M irk iew iczow a, w sp ó ł­
w łaściciele h u rto w n i ty to n io w ej i w łaściciele 
realności w P rzew orsku . Sp óln icy upraw nieni 
d o  zastępstw a: M arja N esterow icz  i A n to n i 
P ien iążek. Podpis firm y : pod brzm ieniem  
firm y podpiszą obai w yżej w ym ienieni soól- 
nicy a  m ian ow icie: M arja N esterow icz  jak o  
„M . N estero w icz", zaś A n to n i Pieniążek 
jak o  ,,A . P ien iążek ". 5354

Sąd o k ręgo w y.
R zeszów , 17  w rześnia 19 3 2 .

L I C Y T A C J E .
E . X X I V .  9 15 / 3 1 .  E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 

w ezw anie d o  zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w niosek stron y egzekw ującej N u ch im a P tr l-  
m uttera  odbędzie się dnia 2 1 października 
1932  o godz. 1 i- te j przedpoł. w biurze N r . 
X X I V  na zasadzie zatw ierazo n ych  w aru n kó w  
Lcytac ja  następujących realności: Księga grun­
tow a III . dzielnicy gm.  ̂m. I w ow a. W hl. 
1 1 57. O znaczenie realn ości: B ud yn ek  m ie­
szkalny p a rtero w y  z suterenam i, dobudów ­
ką, m agazynem  m urow anym , m agazynem  
drew nianym , budynkiem  -gospodarczym , w y ­
chod kiem , śm ieciarką, podw órzem , położone 
n ® parcelach grun tow ych  1. kat. 5439/1, 
5440/2, J4 4 0 /3> 5440/4, p rzy  ul. N o w ej R zeźn i 
N r . o rj. 45, W artość szacunkow a w raz  z  
p rzyn ależ . i a g,7 83 z ł. N ajn iższa o ferta  6 3 .10 1  
zł- 50 gr. D o realności w hl. U  57 k s- HI- 
dz. gm . m . L w o w a  należą następujące p rz y ­
należności: okna, m uszle w odociągow e, u m y­
w alka, w anna, piec łazien kow y, parkan 1 mne 
opisane w  protokole oszacow ania, oszacow a­
ne na 1.58 3  zł. Poniżej najniższej o fe r ty  
sprzedaż nie nastąpi. 533°"3

Sąd grod zki m iejski.

Lw ó w , dn ia 26 sierpnia 19 32 .

E . 43/32. E d y k t licy ta cy jn y . 12
października 19 32  o  godzinie 2 p o p o ł 'dn iu

odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  re­
alności lw h . 992 gm iny A n d rych ó w  L u dw ika 
B ern arda A n teckiego  własnej. R ealność ta
jest oszacow ana na kw otę 6 100  z łotych , naj­
niższa o fe rta  w ynosi 5400 z łotych , . niżej 
k tó re j realność ta nie m oże być sprzedana.

Sąd grod zki. 5352
A n d rych ó w , dn ia 27 sierpnia 1932-

E. 7 0 18 /3 1 . D nia 14  październ ika 1932  
godz. 9 odbędzie się w niżej w ym ienionym
Sądzie b iuro  N r  52 licytacja  a) 1/6  części
w h l. 333 , b) p o ło w a w hl. 275^ c) po łow a 
whl. 490 gm. M onastersko, oszacow anych 
a) 265 z ł., b) 1 .3 5 3  2-1- 5 ° (PN c) 3 1 z ł 
50 gr., stan ow iących  rolę i łąkę. N ajn iższa 
cena w ynosi a) 176  zł. 70 gr., ib) 702 zł. 
33 gr., c) 2 1  zł., poniżej tych  cen sprzedaż 
nie nastąp1'. 5358

Sąd grodzki, O ddział IV .
K osów , dn ia 20 sierpnia 1932 .

E . 3910/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
listopada 19 32 , godzina n  przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w  K o ło m yi 
w biurze N r . 68 licytacja  realności w h l. 344 
gm. kat. Iw an ow ce, składającej się z 3/20 
części pgr. 109 , 152/3 . 152/5 . 1 53> U 4 ^ >
155 /2 , 254, 30 7/1, 308, 30 9 /1, 3 1 1 / 2 ,  3 12 ,
3 1 3 ,  3 14 , 3 15 ,  stanow iących  o g ro d y  a czę­
ścią pola, 3/20 części pbud. 85, na k tó re j stoi 
dom , w artości 8 10  zł., najniższa o ferta  540 
z ł .;  w h l. 426 składającej się z  3/80 części 
pgr. 107/4 , stanow iącej rolę, w artości 24 zł., 
najniższa o fe rta  16  z ł.; w h l. 4 8 1, składającej 
się z  3/40 pbud. 265 i p gr. 2 3 3 / 1 , 2 4 1/ 1 ,  
24 1/2 , stan ow iących  rolę, w artości 55 zł., 
najniższa o ferta  37 zł. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 5357

Sąd grod zki, O ddział I.
K o ło m y ja , dn ia  6 m aja 19 32 .

E . 2 4 34 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
październ ika 19 32  o  godz. 1 1  rano odbędzie 
się w  tut. Sądzie w  biurze N r . 12  licytacja  
realności lw h. 1976  gm iny Bochnia, sk łada­
ją c e j się z parceli g run tow ej o  pow ierzchni 
6 a r . 50 m. k w ad r, i dom u p artero w ego  m u­
row anego. O szacow anie 22 .4 41 zł. N ajn iższa 
s-ena_ 1 1  2 2 1  zł. W iarunki i ak ta  d o  przej­
rzenia. 5360

Sąd grod zk i, O ddział III.
Bochn ia, dn ia 20 sierpnia 19 32 .

E ; 8777/30. E d yk i licy ta cy jn y . D nia 28 
6 1 1 1 3  I 5*32 0  godzin ie 10 .30  przedtK)- 

udniem  w  biurze N r . 62 tut. Sądu odbędzie 
się licy ta c ja  realności lw h . 55 d a w n a 48 ks. 
gr. gm . k a t. Z ak rzó w ek , składająca się z

parcel lk. 237  i parc. bud. lk . 238. N a  re a l­
ności tej stoi dom  m ieszkalny p a rtero w y ~v 
Z ak rzó w k u  p rzy  u l. Szw ed zk ie j 44. W artość  
szacunkow a w ynosi 74 .759 zł. 60 gr. N a j­
niższa oterta  37 .379  zł. 80 gr. W aru n k i lic y ­
tacy jn e i inne dokum enta m ożna przeglądać 
w tut. Sądzie w godzinach urzędow ych , biu­
ro  N r . 66. 5361

Sąd  grodzki na Pod górzu , O ddział III.
K rak ó w , dnia 15  w rześn ia 1932 .

E . 2 0 13 /3 1/2 8 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w n iosek R o z y  A rb eit w  U strzyk a ch  odbędzie 
się dnia 24 październ ika 19 32  o  godzinie '10  
ran o  w  Sądzie tutejszym  na zasadzie z a ­
tw ierd zonych  w a ru n kó w  licy ta cy jn y ch  —  
licytacja  14/24  części realności lw h . 484 gm. 
Łobozew . W artość szacun kow a 16.888 zł. 20 
gr. N ajn iższa  o ferta  1 1 .2 5 8  zł. 80 gr. P o n i­
żej najniższej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki. 5362
U strz y k i, dn ia 23 sierpnia 19 32 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C . 10 7/32 . E d y k t. Sp raw a K a ta rz y n y  

K ..ih in ick ie j w  Siem ianow ic przeciw  niezna­
nemu z m iejsca pobytu  Ju rk o w i R u d nian in  
o 10 10  zł. R o zp raw ę  w yzn acza się na 26 
w rześnia 19 32 . Poniew aż m iejsce pobj tu po­
zw anego  jest nieznane, ustanaw ia się O łenę 
Rud nian in  w  C ieplicach  k u rato rk ą , k tó ra  
go będzie zascępyw ala na jego koszt i nie­
bezpieczeństw o dotąd, dopóki on sam  się nie 
staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd grod zki. 5359

Sieniaw a, 18  w rześn ia 19 32 .

Prez. 20 154/32 . E d y k t. Sąd A p e la cv in r  
w  postępow aniu  celem  odnow ien ia k si: ;i 
g run tow ej Sądu grodzkiego  w  N iżankow icach  
dla gm iny k at. A ksm anice w z yw a  d o  zg ła­
szania w Sądzie grod zkim  w  N iżankow icach  
do 3 1  grud nia 19 3 2  zarzu tów  w  m yśl § 14 . 
ustaw y z 25 lipca 18 7 1 ,  N r . 96 D zpo. 

Sek retarja t P rezy d ja ln y  Sądu A pelacyjnego.
L w ó w , 5 w rześnia 19 3 2 . 5306

Prez. 20862/32. E d y k t. Sąd A p elacyin y 
we L w o w ie  w d ro ży ł postępow anie sp rosto- 
w aw cze celem  odnow ienia zniszczonej księgi 
grun tow ej Sądu grod zkiego  w  P o toku  Z ło ­
ty m  d la  gm iny K ośm ierzyn  i w zyw a in tere­
sow anych  do  zgłaszania w  ty m  Sądzie g rod z­
k im  roszczeń z  § 7. u staw y N r . 96 z  r . 18 7 1  
do  3 1  grudnia 19 32 . 5307

Sekretarja t P rezy d ja ln y  Sądu A p elacyjn ego
L w ó w , 5. w rześnia 19 32 .

Prez. 20707/32. E d y k t. Sąd A p e la cy in y  
w postępow aniu celem  o d n o w i:n ia  księgi 
grun tow ej Sądu grod zkiego  w  R ad ym n ie  d la  
gm in T u ch la , Zablotce, K aszyce i T ap in , 
w z y w a  do  zgłaszania w  Sądzie grod zkim  
w  R ad ym n ie  do 3 1  grudnia 19 32  zarzu tów  
w  m yśl § 14 . ustaw y z  25. lipca 18 7 1 .  N r . jó  
D zpp. 5308

Sekretarjat P rezy d ja ln y  Sądu A p elacyjn ego
L w ó w , 5. w rześnia 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 153 /3 1/55 - Postępow anie ugodowe 

Ju d y  R oth stein a we L w ow ie jest zakończone.
Sąd ok ręgo w y. 5350

L w ó w , 30 m arca 1932 .

Sa 47/31/69. Postępow anie ugodow e d łuż­
nika H erm ana G rau pen a zn. Sim pla we 
L w ow ie zastanaw ia się. 535 1

Sąd  okręgow y.
L w ó w , 18  kw ietn ia  1932 .

Sa 66/32/18 K . U . E d y k t. W  postępo­
waniu układow em  Szym ona I ichta m łodsze­
go  w yzn acza się ponow ną audjencję uk łado­
w ą na dzień 4 październ ika 19 32 . godz. 10  
rano, na k tó rą  w z y w a  się w ie rz y ć  :li.

Sąd grodzki, O ddział IV . 5356
Jaro s ław , dnia 30 sierpnia 19 32 .

I. Sa 15/32/2 . E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  Izaka  
W ellera, k u p ca  w U strob nej. K om isarz  u go­
d o w y Ja n ' K u ro w sk i, sędzia grod zk i Sądu 
grod zkiego  w  Krośnie- Zarządca u god ow y 
D r. M aksym ilian  D ittersd o rf, ad w o k at w  
K rośn ie. A u d jen cja  do  zaw arcia  u god y w  
w ym ien io n ym  Sądzie dn ia 29 m arca 19 32  o  
godz. i c  rano. C zasokres d o  zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do  26 m arca 19 32 . 5353

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
Ja s ło , dnia 20 lu tego  19 32 .

U Z N A N IA  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 179/30- M ichał K lisz , syn A n to n iego  

i A n n y , urodzon y 5 Fstopada 1885 w Syn o - 
w ódzku  w yżn em , rzym sk o -k at., jako  żo ł­
nierz au strjacki zaginął bez wieści w  roku  
19 14 .  W iadom ości o  nim  udzielić należy tu ­
tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu miesiącach 
od tego ogłoszenia w yd a ostateczne o rze­
czenie. 5355

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
S try j, dn ia 17  m arca 1932.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 22 września 1932. Nr. 21 7
9 S S S 0

Kodeks karny a księgi handlowe.
Art. 280 nowego kodeksu karnego 

przewiduje zastosowanie sankcyj kar­
nych w  w ypadku nieposiadania, wzglę 
dnie wadliwego prowadzenia ksiąg han 
dlowvch.

Ponieważ dotychczas nie uległy 
jeszcze w  Polsce unifikacji przepisy 
prawa handlowego dotyczące kwestji, 
kto ma obowiązek prowadzenia prawi­
dłowych ksiąg handlowych oraz prze­
pisy odnoszące się do sposobu ich pro­
wadzenia, Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych wystąpi! do pana mini­
stra sprawiedl wości z wnioskiem o 
spowodowanie, w drodze nowelizacji, 
odroczenia m ocy obowiązującej art. 
2S0 nowego kodeksu karnego, do czasu 
ogłoszenia jednolitego kodeksu handlo­
wego, a co najmniej działu jego, nor­
mującego obowiązek i sposób prowa­
dzenia ksiąg.

O leby projektowany przez Zw ią­
zek Izb sposób rozwiązania sprawy

Odebranie debitu w Pol­
sce 10-ciu czasopismom.

Ministerstwo Spraw W ewnętrz­
nych odebrało debit pocztow y w Pol­
sce następującym 10-cm  czasopismom: 
„H olos Ukraińskoho robitnyka" (Ber­
lin), „W iadom ości" (Francja-M alakoff), 
„G los robotniczy i włościański" (Cze- 
choslowacja-Karbin), „Le libertame" 
(Paryż), „Proletarjat" (Bruksela), „T ry  
buna robotnicza" (Detroit), „ Y  olność 
— La liberte" (Paryż), „W o żaty j" 
Moskwa), „Sowie.tkultur in A u fb au " 
(Moskwa), oraz „Internationale Ge- 
werkschafts — Pressekorrespondenz" 
(Berlin).

Publiczna sprzedaż 
zbiorów artystycznych 

Kreugera.
Publiczna sprzedaż zbiorów ar­

tystycznych Kreugera dała w ogól­
nym  rezultacie 636.238 koron. Za 
rzeźby, przedmioty złote i srebrne 
otrzym ano 168.003 korony. Z  dzieł 
sztuki osiągnęła najwyższą cenę zna­
na rzeźba R od ' i‘ a „ L ‘homme qui 
m arche'1',< za którą nabywca tóppłacił
5.000 koron.

doznać miał jakitjkolw ;ek zwłoki, 
Związek prosi} pana ministra sprawie­
dliwości jako naczelnego prokuratora,

Widmo dzikiej konku­
rencji w przemyśle 

gumowym.
W  lutym  r. 1933 upływa termin 

porozumienia zawartego przez 5 fa­
bryk, produkujących obuwie gumowe 
w  Polsce. W  związku z tern podjęte 
zostały pertraktacje zainteresowanych 
fabryk  o odnowienie porozumienia i 
przedłużenie działalności istniejącego 
centralnego biura sprzedaży. Pertrak­
tacje natrafiają na poważne trudności, 
gdyż jedna z istniejących w  Polsce 
6-ciu fabryk W . Schweikert w  Łodzi, 
nie przyłączyła się dotąd do tego po­
rozumienia, wysuwając cały szereg za­
strzeżeń. W obec tego w } lania się mo­
żliwość Dowstania groźnej walki kon­
kurencyjnej, która już w  swoim czasie 
przyniosła fabrykom  obuwia olbrzy­
mie straty. Akcja podjęta na terenie 
rządu w sprawie przyspieszenia konso­
lidacji tego przem ys'u nie dała narazie 
pozytyw nych w yników .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i L w ow skie j

oznaczone drukiem  półtłustym .)

C zw artek , 22. w rześnia

L W Ó W . (38 1) . G odz 1 1 .5 8 :  R etran s­
m isja sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w W arszaw ie, hejnału  z  W ieży 
M arjackie j w  K rak o w ie . O dczytanie p ro g ra . 
mu na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran sm isja  
z W arszaw y. C odzienny Przegląd Prasy Pol. 
12 .2 0 : K on cert z p ły t g ram o fo n o w ych . —
P ły ty  z firm y  K aim  i Syn  we L w o w ie , ul. 
K o pern ik a  1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. 
U rz . kom . Państw . In sty t. M eteor. — ^ 12 .4 5 :
D . c. koncertu  z p ły t g ram ofonow ych . —

1 13 .25  do 15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T ran s.
| z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
j 1 5 . 1 0 :  M uzyka z p ły t g ram o fo n o w ych . —
! 15 .2 5 : L w o w sk i k ąc ik  L . O . P. P . —  1 5 . 1 5 :  

M u zyk a  z p ły t g ram ofonow ych  i „S ilv a  re- 
! rum “ . —  16-45 : „D e rb y  szczęścia", now ela 
j sportow a, w y g ł. p. Je rz y  R a d . —  17 .0 0 :
| K o n cert solistów . —  18 .00 : T ran s, z W ar- 
I szaw y. „E g ca  —  kolebka c y w iliz a c ji" , w ygi. 
j p. Jan  P a ra n d o w sk i.—  18 .2 0 : T ran s, z W ar­

szaw y M uzyka taneczna. —  19 .10 :  R o z m a .

aby podległym organom prokurator­
skim zalecił nie wdrażanie jakichkol- 
wiek spraw z tytułu przekroczenia 
przepisów art. 280 we wskazanym o- 
kresie przejściowym.

Lwowska Izba Przemy­
słowo-Handlowa

w obronie fabrykacji skór.
Do lwowskiej Izby Przemysłowo- 

Handlowej zwrócili s:ę eksporterzy 
skór z prośbą o poczynienie starań o 
zmianę przydziału soli do konserwo­
wania skór surowych. Polski monopol 
solny sprzedaje do konserwowania i 
solen:a skór surowych, sól kamienną, 
szarą, denaturowaną naftą, jako środ­
kiem t. zw. ogólnego skażenia. Eks­
porterzy skór zwrócili uwagę, że sól 
szara działa szkodliwie na skórę obni­
żając jej wartość, a nadaje się jedynie 
sól kamienna biała. Z  uwagi na to, że 
skóry stanowią poważny artykuł eks­
portowy, Izba lwowska zwróciła sic do 
Ministerstwa Skarbu o przychylne za­
łatwienie postulatów eksporterów 
skóry.

itości. —  19 .2 5 : O dczytanie program u na
dzień następny. —  19 .3 0 : P łyta  gram ofono­
w a. —  19 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. p rasow y 
D ziennik R a d jo w y . —  19 .4 5 : T r z y  p y ­
ta jn ik i M arjusza N o w in y . —  20.00: T rans, 
z W arszaw y. M uzyka lekka w w y k . o rk ie ­
stry  P. R .  pod d y r. Stanisław a N aw ro ta . —  
2 1 .2 0 :  D w a wesołe słuchow iska ze L w ow a. 
T ran s, na w szystkie stacje P. R .  „T a k ie  
czasy" p /g  K orn ela  M akuszyńskiego w  ra d io , 
fon izacji K azim ierza W ajd y . „O calen ie ki- 
w acza‘ ‘ p/g Ferdynanda G oetla. —  2 1 .5 0 :
T ran s, z W arszaw y. D odatek do Prasow ego 
D ziennika R ad jo w ego . —  2 I -55 : T ransm isja 
z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  22.00: T ran s, 
z W arszaw y. M uzyka  taneczna. —  22.40: 
Trans, z W arszaw y. W iadom ości sportow e. 
22.50 do 23 .30 : T ran s, z W arszaw y. M uzyka 
taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 2 1 w z e śn ia . 
D E W IZ Y : Belgj,a 12 3 ,7 5 ; H olan d ja

358,60; L on d yn  30,96— 30,95; N o w y  Jo rk  
8,92; P a ry ż  34,97; Praga 26,39 ; Szw ajcaria 
1 7 2 , 1 5 ;  W łoch y 45,80; Berlin  2 12 .4 0 .

A K C J E :  Bank P o lsk i 86,90— 88,00.

P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc-'
poż. budow lana 37 ,7 5 ; 6 proc. poż. dolar-
53>75! 4 p ro c. poż. do larow a 49,— ; 5 proc-
poż. stabilizacyjn a 53,50.

Wielka z n iia c e n  O B U W I A
w  katolickim m agazynie

„ J  O
L W Ó W , plac K APITU LN Y  2 I. p.

Na sezon jesienny ostatnie nowości, trwałe 
obuwie szkolne i sportowe.

Z A W IA D A M IA M  P . T .  K L IE N T E L Ę ,
że prow adzę obecnie 

P R A C O W N I Ę  K R A W I E C T W A  
dam skiego i m ęskiego, po cenach do p o ło w y 
zn iżonych , p rzy  u l. K O P E R N IK A  1. 9, II  p. 
(Gm ach K in a  „K o p e rn ik " . W inda do  użytku.)

Polecam  się nadal łaskaw ym  w zględom  
P. T . K lien teli. D U D E K  JÓ Z E F .

(daw niej K o p ern ik a  1).
_____________________________________________524 7 - 8

Pracownia futor

Hieronima |, WILCZKA
L , w ó w ,  tli•  IIfilłelt:r< »-> 

w yk on u je  wszelkie ro b o ty  w  zakres ten 
wchodzące najstaranniej i w  na jk ró tszyu . 

czasie po cenach najprzystępniejszych .

Wielfei loiel Polski i  P i r j f i
Jana Popiacłriego
1, rue Jn Commandant Gnilhand, 6 
Av. de la Reine naprzeciw Stadu 
„P&rc des Princes“ —  mćtro Porte 
St. Cloud Telef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane —  
przy 10 osobach —  dla jedenastej 
—  pokój, utrzymanie bezpłatne. —

Kto mm parg obawia we firmie
D Y M I T R A  C Z Y K A

Lwów, Kościuszki 6
przyozy-nin się

1)  D o w a lk i z bezrobociem ,
2) D o  zm niejszenia w yw o zu  polskiej w a lu ty

zagran icę;
3) D o  zw iększenia w p ły w ó w  p o d atk o w ych ;
4) D o  p o d w yżk i pensyj urzędniczych,
5) D o  uregulow ania w łasnego budżetu przez

kupno  jednej pary obuw ia solid nego  
ręcznego w yrob u  w  m iejsce trzech p a r  
fab ryczn ej tand ety. 5 18 2 . 1 0

CL. H O UGH TO N. 1)

„Lepiej czy gorzej?"
N O W E L A .

fP rzekład z

Ilość sposobów, któremi człowiek 
może doprowadzić się do ruiny, jest 
nieskończenie wielka.

W  odległości pięćdziesięciu m etrów 
od Maiden Lane, na końcu wąskiej 
i malej uliczki, znajduje się stary nędz­
ny szynczek „Pod drewnianym ko­
niem ". Szynczek ten odwiedzany jest 
wyłącznie przez pewną grupę ludzi, 
znających się nawzajem, tak, że atmo­
sfera jego przypom m a cokolwiek at­
mosferę klubu towarzyskiego. Spoty­
kają się tam ludzie rozmaitego pokro­
ju, ale mający tę jedną wspólną cechę, 
że niemal wszyscy są wykolejeńcami, 
którym  los w  życiu figla splatał.

N iektórzy z byw alców  owego 
szynczku byli niegdvś w  bliższych sto­
sunkach ze sferami teatralnemi, inn: 
zrow u  mieli styczność ze śt* iatem w y ­
ścigów — bookmacherami i dżokejami 
— byli wreszcie i tacy, a tych było 
stosunkowo najwięcej, którzy nie po­
siadając ?ni grosza w  kieszeni, stale 
karm ili się nadzieja, że oto lada dzień 
zdobędą ni stąd ni zowąd kilka tysięcy 
funtów  szterlingów , co umożliwi im

angielskiego.)

puszczenie w ruch przedsiębiorstwa 
mającego przynieść im bajeczne zyski.

I ja też jestem stałym gościem 
szynczku „Pod drewnianym koniem " 
i bywam  tam regularnie co wieczór 
od lat kilku. Dlaczego? T o  niema nic 
do rzeczy. Dość, że tam właśnie spoty­
kałem niejakiego Dawida M arlowe‘ a 
i tam też dowiedziałem się, jakie były 
dzieje jego żywota. Historja tego czło­
wieka to historja ruiny moralnej i ma- 
terjalnej, do której doszedł w  zupełnie 
idjotyczny i niebywały sposób.

M arlowe był chudy i wysuszony 
jak szczapa, a choć płaszcz, który no­
sił, wisiał na nim, jak na kołku, to 
jednak znać było, że wyszedł niegdyś 
z pracowni dobrego krawca.

Zaraz pierwszego wieczoru, gdy 
się doń zbliżyłem, wypiliśm y po kie­
liszku a w kilka tygodni póżnici b y ­
liśmy już przyjaciółmi. Pewnej soboty, 
gdyśmy tak siedzieli razem przy stole, 
Marlowe, ni stąd ni zowąd, zaczął się 
zwierzać przede mną.

— Jeszcze pięć lat temu, wyobraź 
sobie stary, płynąłem przez życie pod

rozpiętem! żaglami. Miałem całkiem 
dobrą posadę w  firmie Dean, D ix i 
Fraser (przypuszczam, że słyszałeś coś 
o niej), m-Ylem własny, przyzw oity 
domek pod Londynem  i cale mnóstwo 
znajomych. C zy wierzysz mi, że mó­
wię prawdę?

— Ależ owszem, czemu nie miał­
bym  ci w ierzyć?

— A  teraz nie mam nic — dodał 
M arlowe po chwili. I gdybym  ci opo­
wiedział, co mnie doprowadziło do ru­
iny, uważałbyś to z pewnością za w y ­
mysł 2 mojej strony. Krótko i zwięźle: 
żona moja napisała niegdyś' sztukę te­
atralną.

— Sztukę teatralną? A  cóż to u li­
cha ma za związek z twoim obecnym 
stanem?

— Olbrzym i związek. T o  ci się 
wydaje niemożliwe, nieprawdaż? T ak 
jednak jest w  istocie. Przedewszyst- 
kiem muszę ci powiedzieć, że moja żo­
na jest kobietą niepospolitą. W  calem 
tego słowa znaczeniu niepospolitą!

Ostatnie słowa w ym ówił Marlowe 
patrząc na mnie znacząco, jakgdyby 
chciał wbić mi ten szczegół specjalnie 
do głowy.

— Spostrzegłem tę jej niepospoli­
tość — ciągnął M arlowe — wkrótce po 
naszym ślubie. Przedewszystkiem za­
częła się nudzić, chociaż miała to 
wszystko, czego zazwyczaj pragną ko­

biety: i dom przyzw oity, i odpowied­
nią służbę, i dużo toalet, i całe mnó­
stwo innych rzeczy.

— A  dzieci mieliście?
— Owszem, mieliśmy córeczkę, a- 

le umaria nam, gdy miała sześć miesię­
cy. W krótce potem żona moja zabrala- 
się z zapałem do hodowania psów. 
Zdobyła nawet jedną czy dwie nagro­
dy na wystawach. Ale ta namiętność 
nie trwała długo. Żona moja była ko­
bietą zbyt inteligentną, aby cale życic 
spędzić w  psiarni. Zajęła się tedy czy­
taniem. Mój Boże, jak ona czytała! 
Dzień w dzień pochłaniała dwie książ­
ki, tak jest, mój drogi, dwie książki!

— N o, a co było potem ? — spvta- 
łem, ponieważ M arlowe urwał nagle 
i zamyślił się głęboko.

— Potem, gdym pewnego wieczo­
ru wrócił do domu, żona moja najna­
turalniej w  świecie oświadczyła mi: 
„wiesz, co sobie postanowiłam? N api­
szę sztukę teatralną." Zachęciłem ją 
owszem do tego, bom uważał, że to za­
jęcie będzie dla niej odpowiedne i ro­
zerwie ją trochę... I napisała tę sztukę. 
W  ciągu jednego tygodnia. Pracowała 
nad nią coprawda całe dni i prawie ca­
łe noce, a gdy ją skończyła, wyglądała, 
jak widmo. Pewnego wieczoru prze­
czytała mi swoje dzieło. 
________________  (C. d. n.)
R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y : D r. M arceli Szarota.
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